
W kościele w Poczdamie prezydent Hindenburg odczytuje akt otwarcia łłeichstagu. 
Z prawej min. (ioerins, jako przewodniczący Reichstagu, otwiera pierwsze jego posie­
dzenie w sali opery Krolla. Poniżej defilada garnizonu berlińskiego w Lustgartenie. 

ba przedzie |>oczet sztandarowy, niosącysztandary dawnej armji cesarskiej.ram iiKnsra
OTWARCIA REICHSTAGU.
BERLIN, 22.5; Uroczystość otwarcia no­

wego Reichstagu w Poczdamie była de­
monstracją zmartwychwstania dawnych 
Niemiec w blasku ich potęgi militarnej.

Wyrazem tego ducha były szeregi de­
filujących przed prezydentem Hinden- 
burgiem i Hitlerem oddziałów Reicliswe- 

■ hry, Stahllielmu, hitlerowskich szturmó- 
wek, młodzieży akademickiej w mundu­
rach hitlerowskich, a nawet i Szkół po­
wszechnych, niosący emblematy dawne­
go cesarstwa i hitleryzmu.

Demonstracja poczdamska, jak pisze 
prasa prawicowa, dokonała chrztu no­
wych Niemiec.

Ogromne wrażenie wywołało przemó­
wienie Hitlera w kościele garnizonowym. 
„W dniu 5 marca — wołał Hitler — na­
ród większością opowiedział się za obec­
nym rządem. Stojąc dziś poraź pierwszy 
przed Reichstagiem nowy rząd RzeSzy 
oświadcza, iż zdecydowany jest podjąć 
i przeprowadzić wielkie dzieło reform, 
i reorganizacji narodu niemieckiego".

Po przemóweniach Hitlera, Hinden 
burg udał się do krypty, gdzie złożył 
wieńce na grabach Fryderyka Wilhełana 
i-go i Fryderyka Wielkiego.

Po uroczystościach inauguracyjnych 
otwarcie parlamentu, połączone z pier- 
wszem posiedzeniem, odbyło się w gma­
chu opery. Hindenburg i Hitler w posie­
dzeniu tem nie brali udziału. Wśród po­
słów przeważają mundury hitlerowskie 
i Sfahlhelmu. Nad trybuną mówców uno­
si się olbrzymich rozmiarów znak kan- 
óastego krzyża.

Otwarcia parlamentu dokonał GoerŁng. 
W mowie swej Goerng podkreśli, że re­
wolucja hitlerowska przekreśliła defini­
tywnie przeszłość ostatnich lat 15, a zwo­
łanie zgromadzenia do Poczdamu, gdzie 
unosi się duch Hohenzollernów, jest sym­
bolem zdecydowanego odwrotu od Wej- 
maru. Następnie mówca dał historyczny 
rys rozwoju ruchu hitlerowskiego, wska­
zując, że z 7 ludzi, którzy ruch ten zapo­
czątkowali przed 14 laty, ogarnął dziś mi­
ljony ludzi.

Posłowie komunistyczni w posiedzeniu 
nie uczestniczyli, gdyż zostali wyłączeni 
z udziału w parlamencie. Socjaliści, mi­
mo uprzednich zapowiedzi zbojkotowa­
nia Reichstagu, stawili się w komplecie, 
z wyjątkiem tych kilkunastu, którzy

W dniu 21 marca r. b. zmarł śmiercią tragiczną 
długoletni nasz dozorca Wydziału mechanicznegoKAROL HARTMAN

W Zmarłym straciliśmy zacnego i dzielnego pra­
cownika.

Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ZAKŁADÓW SOLVAY 
ODDZIAŁ W GRODŹCU.

szą one w konstytucji Niemiec wszyst­
kie paragrafy, któreby mogły w czemkol 
wiek krępować rząd. Kanclerz Rzeszy, 
wraz z gabinetem, przejmuje od parla­
mentu, zarówno pracę ustawodawczą, 
jak też prawo Zatwierdzania budżetów, 
zaciągania kredytów i zawierania umów 
x buacmi najistwami.

przebywają w obozach koncentracyj-. 
nych.

Następne posiedzenie wyznaczono na 
czwartek. Przemawiać na niem będzie 
Hitler.

Pełnomocnictwa, wniesione do parla­
mentu, dają rządowi nieograniczoną dy­
ktatorska władze ua przeciąg 4 lak Zuo-

Posiedzenie Senatu
WARSZAWA, 22.3 (Ted. wł.J.Na posie­

dzeniu Senatu załatwiono szereg spraw 
między innemd, ustawę o funduszu dro­
gowym, ustawę o daninie majątkowej i 
ustawę o urlopach i czasie pracy. Do u- 
staw tych zgłoszono szereg .poprawek.

Strajk powszechny w Łodzi
WARSZAWA, 22.5 (Tel. wł.). Jak już 

donieśliśmy na czwartek proklamowano 
w Łodzi strajk powszechny, w którym 
wezmą .udział także tramwaje. Nie wia­
domo oo będzie z kolejkami dojazdów e- 
mi. Elektrownia, szpitale, opieka spo­
łeczna i Kasa, chorych będą czynne.

Przyjazd m. Piłsudskiego
Warszawa, 22.5 (Tell. wł.). Marsz. Pił­

sudski wrócił dziś wieczorem z Wilna do 
Warszawy.

Banki w Ameryce
PRACUJĄ NORMALNIE.

LONDYN, 22.5. — Z Nowego Jorku dono­
szą, że dotychczas 70% banków podjęło swe 
normalne czynności. Z pozostałych 50%, po­
łowa będzie mogła prowadzić swe czynno­
ści w ograniczonych rozmiarach. 10% ban­
ków pozostanie zupełnie zamkniętych. Część 
z nich połączy się prawdopodobnie z inne­
mu domami bankowemi. Wszystkie banki 
wprowadziły ograniczenia wypłaty więfc. 
szych dieiDoz.ytów.
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ZAREMBA, JEGO ZONA I DZIECI
WEDŁUG! ZEZNAN CIOTKI ZAMORDOWANEJ LUSI.

KRAKÓW, 22.3. — W dniu dzisiejszym, 
jak zwykłe nadeszła do obrońców tuż. przetii 1 
rozprawą spcira paczką listów. Zaobserwo­
wano, że piszący stosują wymyślną metodę, 
która może obrońców doprowadzić do rtiiny 
finansowej. Listy przythodżą Zupełnie nie- 
ofrankewane i adwokaci ńittsżą za nie 
płacić. ®

Jeden z nich zarwieta taki jBWrołi „Na > 
głupie pytanie pana Eftlngera, żt chusteczka ' 
leżała w piwnicy. oliwa tygodnie, muszę po- ’ 
wiedzieć, że są to bzdiiiy. Oburza mnie wa- ' 
sze zachowanie się wobec delikatnego i do- 1 
brego dr. Jeftdla i przemiłego prokuratora ‘ 
Szypuly. Gorgonowa powinna być albo po- I 
wieszona do góry nogami, żeby ją nagła < 
krew zalała, a jeżeli ilie będzie ukarana, to ■’ 
ją lud ukamienuje, bo to je«t Wyrafinowa­
na kokota*.

Drugi fet zajmuje się Winą kwesitją. Pi­
sany z Gdańska porusza postępowanie Za- 1 
romby, który zmienia kobiety jak rękawicz­
ki, a w danym wypadku wyrzucając chy­
trze Gorgonową, za pró" al>y do swego \ 
gniazdka wprowadzić Steinerównę, muslal 
się liczyć, że się to skończy jakaś tżagedją. 
ZEZNANIA SIOSTRY ZAREMBINY. ‘ 

Przewodniczący poleca sprowadzić p. 
MAiRJĘ KUDELKOWĄ, ciotkę zamordowa- 1 
nej Lusi a siostrę .nieszczęsnej Zarembiny. I

Świadek w formie uczuciowej opowiada ] 
o dzikich stosunkach panujących w domu , 
Zaremby, przyczem nie oszczędza zarówno ‘ 
samego Zaremby jak i Gorgonowej, uważa- • 
jąc, że Ys-szysfko działo się ża wiedzą Za- I 
reffllby, szczególniej podnosi, że dizieciom , 
nie pozwolono odłwiedzać najbliższej rodzi­
ny. Dopiero, gdy świadek zai-horowała ktoś 
dał znać o tem’ Lusi.

Po świętach Bożego Narodzenia — mówi 
świadek — Lusia była u mnie we Lwowie 
i mówiła, że już dużo rzeczy przenoisła do , 
nowego mieszkania: „Ciociu, jaka to będzie ' 
radość, jakie wyzwolenie". Została na pod­
wieczorku i cieszyła się, że jtiż ma swoje 
mieszkanie, w którem będzie mogła przybić 
swój bilet wizytowy i nie wpuścić nikogo 
obcego i szczebiotała, że ciocia będzie tam 
przychodzić i licżyć ją gospodarstwa.

WIAROł/ł-MSTWA ZAREMBY.
Na pytanie przewodniczącego o szczegóły 

pożycia Zaremby z żoną, świadek daje cha­
rakterystykę „Żyli z początku normalnie. 
Siostra moja, żona Zaremby, była szczęśli­
wą, kochała gó, jeździli 1‘ażern na południe, 
Stan taki trWl 7 lat. Raptem szczęście mał­
żeńskie siostry zakłócone zostało skandalem, 
związanym ż postrzałem samobójczym Za­
remby. Strzelał do siebie z karabinu W 
przeddzień ślubu urżęditiczki swojej. Wy­
padek ten pogrążył w przepaść w ruinę ma­
rzenia siostry o szczęściu. Była to osoba atm- 
bitna, zamknięta. Pamiętam wszysfkie per­
swazje w rodzinie, żeby nie sżła zamąż za 
Zarembę. Ona nie plokata potem, tylko ca­
ły bćri tłumiła w sobie: — przerodzi! się on 
w obłąkanie. — Pierwsze ObjdWy wybuchu 
jej to rozpacz, że żft tyle serćd, za tyle po­
święcenia, jakie uczyniła dla Zaremby,, ten 
odpłaci! nikezemnem wiarolonislwem. Wte­
dy pierwszy raz zetknę!auit się broiiią pal­
ną. Odrazu domyślałam ślę, że Zaremba 
strzelał do siebie t. powodlu jakiejś pftnny. 
Siostrę po ostrym ataku szalu musieli umie­
ścić w zakładzie. Wróciła po pewnym cza­
sie, ale to wszystko już było daremne. ZdtO» 
wia nie odzyskała.

JAK TRAKTOWANO DZIECI?
— Dlaczego Lusi nie pozwolono wycho­

dzić? .
— Nie wolno jej było. Sama mi mówiła, 

że Gorgonowa za zgodą ojca nie pozwala 
jej. Lusia, choć nic chciała na ojca powie­
dzieć nic złego, jednak wygadiała się. Py­
tana przeze mnie dlaczego Staś nie przy­
chodzi do minie, choć jestem jego chrzestną 
(matką, odpowiedziała: ,,Ciociu ja za to 
przychodzenie mam dość, niech oh chociaż 
nie ciehpi“. ...

OBROŃCA: — Staś żyje dlo dmś, więc mo­
że .jesżćze ńam powie 0 tem.

PRZEWODN.: — Płoszę ńie przerywać.
— Cy ojciec zakazywał Lusi chodzić do 

pani czy Gorgonowa?
— Ona za aprobatą Zaremby.
— Dlaczego hle płiśyiado Lusi do szkoły?
— Kazano jej stale w domu sprzątać, ro­

bić pierogi, pieluszki dzieciom prać.
— Czy Lusia hyla szpiegowana przez 

Gorgonową?
— Tak mi mówlta.
— Czy pan Zórettiba miał dlaiite w tym 

czasie, aby dobrze ubrać dzieci?

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY IIZliA CtĄCNBMA.

Wczoraj, w dlwuittastyiin dniu CiągtaiiCńia 
5-ej Masy, 26-ej poldleiej loterji jraństiwo- 
wej Wygrane padły Ha HtlmBi-y hdrtępir 
K30Ó.00Ó zl. — Nr. 57640+

20.000 zl. — Nr. 24091.
15.000 zł. — Nr. 7606.
10.000 zł. — Nr. 70212. .
5.000 zl. — N-fy: 19947 (38056+ 54236 59118 

6153S 97908 105771 10to?9. . ..
2.000 zł. — N-ry: 1>45 19851 21632 30766 

42407 51292 65953 69377 77650 89412 98447 
95000+ 103041 109956+ iilttiŚ 117630
117652+ 126365 134997 137776,157802.

1.000 zl. — N-ry: 177+ 8142 8731 29171+ 
51547 33015+ 33&ł 40087 43352 44255.46926+ 
48301+ 51710 54950 58417 59457 61136 70455 
753il 75706 74447+ 7614Ó 77199 79704 80291 
82241+ 188727 91527 98076 106604 100772 

123112+ 1255S2 128385+ 130987 134286 13*155 ™ 
137206.+. M625A+,

S1 PRZEwS^N.: Czy pani wie, źe dziecko 
Gorgonowej bardziej lgnęło do Ltisi i Ojca 
niż do matki?

— Tak.
ODDZIELNE MIESZKANIE.

Na pytanie co do awantur między Gorgo- 
nową na temat wiłl.1 brzuchoWickiej świadek 
zeziiaje, że Lusia Wspominała jej o tent, iż 
kiefllyś Gorgonowa oświadczyła, że może 

sobie pójść, ale zabierze sobie willę. Na 
uwagę Lusi, że willa jest własnością matki 
i będzie nasza, Gorgonowa rzekła. „ty sa­
ma jeszcze nie wiesz, co z tobą może być“. 
Takie pytanie zaintrygowało Lusię i pytała 
ciotki co to może znaczyć. Ciotka uspokoiła

Mistycznymi, szczególnie wśród młodzie­
ży, są u nas Żydzi. Mówca stwierdza to 
z przykrością, ale dodaje, że prawdy 
tej nikt zaprzeczyć nie ńioże. Zawsze 
przy każdem zaburzeniu — mówił dalej 
poseł SaMójca, gdzie następuje wybuch 
ludzkiej rozpaczy czy rozgoryczenia, za­
wsze znajdzie się Żyd-podźegacz do wy­
stąpień nielegalnych. Należy to wziąć 
pod uwagę przy rozpatrywaniu spraw, 
poruszonych we wnioskach.

Następnie pos. Sanojea wyrokuje, iż 
badania antropologiczne wykazały wiel­
kie podobieństwo czaszek żydowskich i 
polskich. Niema więc potrzeby przeciw­
stawiania się sobie tych dwóch typów lu­
dzi i wzajemnego zwalczania. Zdjąć z 
Żydów chałaty i obciąć im pejsy, to upo­
dobni się ich do Polaków, a nałożyć po­
słowi Dubois czy ROgusżcżakOwi chała­
ty i dać im pejsy to zrobimy z nich Ży­
dów.

W toku dyskusji przemawiał pos. Ro- 
guszczak. Oświadczył on, że na Śląsku 
na dobrze płatnych stanowiskach w prze­
myśle jest zatrudnionych 50 tys. Żydów, 
gdy 170 tys. robotników polskich zostało 
pozbawionych pracy.

Dyskusja trwała długo, ale polemiki 
o podobieństwie czaszek ii’kf z u. SaiiOj- 
eą ńie podejmował.

Paderewski w Ameryce 
podejmowany przez Roosevelta.

Angielska przestroga 
pod adresem Niemiec.

—4 Tak, fylko,<że Zaremba to jest kawa-' 
tek artysty.

OPAROŃCA: —AŁadny artysta. 
PKŁZEW0DN.: - No, artysta.

GC OGONOWA WOBEC DŻIECI.
świ hdek dalej mówi, źe Lusia, nie chcąc 

się zatracać do Gorgonowej o ubranie, wo­
łała prosić o to różne urzędniczki z biura 
Zaremby, które jej kupowały sillkieiiikŁ 
Wspoi aiiia też ńa zasadzie opowiadań Lusi, 
że Go tgouowa nawet dila własnego dziecka 
Romus.i była niedobrą, biła ją za każdy po­
stępek. przyczem opowiada o wypadku, gdy 
Remrńsi a zachorowała na brzuszek po zje­
dzony chi lodach i Gorgonowa Zbiła ją za to; 
..tiortato' isię także Lusi, która ją wtedy za-

O zajściach antyżydowskich
Wiadomości antropologiczne p. Sanojcy.

WARSZAWA, 32,3 (Ted. wł.). Dziś ra­
no w Sejmie olirridowała komisja adrni- 
niwtfaeyjmi nad trzema wnioskami, do­
tyczącymi zajść antżydowskich w listo­
padzie zeszłego roku. Są to wnioski klu­
bu narodowego w sprawie zachowania 
się policji we Lwowie. Wniosek żydow­
ski w spraiwie pogromu i wniosek socja­
listyczny ptrzeciwko akcji antyżydow­
skiej.

Wszystkie? trzy wnioski łącznie refero­
wał poseł Slanojca BB., — który zanali­
zował je obszernie, a następnie odczytał 
wyjaśnienia władz lwowskich. W tem o- 
Świełleniu winni są endecy i Obóz Wiel­
kiej Polski, a władze są w największym 
porządku.

Należy mieć również i to na uwadze, źe 
ze strony polityki żydowskiej i w kraju 
i zagranicą robi się bardzo krzykliwą re­
klamę antysemickim wystąpieniom. Oto 
obe«nie w Niemczech naprawdę nie żar­
tują hitlerowcy, a gdzież są skargi ży­
dowskie do Ligi Narodów, gdzież artyku­
ły w amerykańskich, angielskish, czy 
francuskich pismach? Gdzież są misje 
parlamentarne, gdzie ci opiekunowie o 
sercach czułych na prześladowania ży­
dowskie? Czemu nie jadą tam, gdzie na­
prawdę szaleje terror hitlerowskich Szfur 
mówek? Ani jeden Polak nie winien, że 
głównymi agentami i agitatorami kotnu-

WASZYNGTON, 22.5. P. ajnibasadoir 
Pa tok wydał śniadanie ma cześć Ignace­
go Paderewisiknego.

W śniadaniu wzięli udział sekretarz 
stanu Hirll, eekiretarz sikainbu Woiodin, 
'podsekretarz staniu Philips, przewodni­
czący komitetu spraw zagranicznych sen.

LONDYN, 22.5. Cała prasa angielska 
opisując wczorajsze uroczystości otwar­
cia Reichstagu, mówii o duchu Poczda­
mu, któńy przyświecał tym uroczystoś­
ciom.

,,Timies‘‘ przestrzega. Niemcy przed po- 
siiińięciiami w polityce zagranicznej, któ­
re mogłyby doprowadzić do żawikłań, o- 
i-az do. izolacji Niemiec.

„Daily Tdegraiph“ wskazuje, że Niem­
cy odrzuciły zasady demokracji i wkro­
czyły Ha drogę faSzyztali. Dziennik pirze-

Tajemniczy morderca kobiet w Warszawie
WARSZAWA, 22.3. Diiiże żaifltepoko- 

jedaie policja -wywołało dziś ramio niespo­
dziewane odkrycie na wybrzeżu Ko- 
śailUsżkowskiem nad Wisłą, zwłolk ja- 
iktejś młodej kobiety, która pad la ofiarą 
morderstwa.

Jest to już dinigiiie tajemnicze morder­
stwo, dokonane w ciągu kilku dni w War 
szawiie. Obie te ziłftodnie popełnione na 
osobach młodych kdbiet noszą wszelkie 
cechy mordów erotycznych.

Pierwsze zwłoki zmałeziiońo nad Wisłą 
na Pelcowiżnie; Były to zwłoki iiiłtfdej 
kobiety, zamórdowiainej trzetttó strzała­
mi reiwólwerowiemi. Bielizna ńa źwlclkihdll 
była pódatła i to włdśniid W pierweżyth 
rzędzie ii Usuwa przypuszczenie, że ma­
my tli dib tżyhiania z iflorderii etotYcz- 
iygn. *

Piitimiaiu i. dm<ń-.
Dziś wieczorem pr ęży dębi Roióseyelt 

z małlżanką Wydają na cześć Paderew­
skiego obiad, ńa którym obecny będzie 
atńbafadot Patek.

Koncert Paderewskiego odlbędżie się 
dziś popołudniu.

strzegą pirzied zbyt wybujałym naejona- 
lizmeni i wyrdiża wątpliwość co do unlie- 
jętnośći rządzelńia obecnego gabinetu.

„Morn.Lnig Post" podkreśla, że dzień 21 
nw.rca stanowi powuót do dawnych trą­
dy cyj i zerwahie z polityką Weimaru. 
PlPino powołuje się na słowa Paipena, któ 
ry zaznaczył, że czas poniżenia Niemiec 
inin^ł bezpowrotnie.

„Daily Espiress1* i „News Chroinide11 
mówią o pogrzebaniu demokracji ńiie- 
mńedkiej.

Chóóiiaiż identyćżhośći zamordowanej 
nie ustalono, policja kierując się zezna­
niami świadków, którzy wddywaili ją na 
ulicy zaaresztowała jako podejrzanego o 

. ten inord Zawodowego złodzieja, Alek­
sandra Solairczuka. Zatrzymany jednak 
niie prżyznaje się do winy.

I oto za jego niewinnością zdaje' się 
i przemawiać fakt znalezienia dziś rano 
! zwłok dirnigiej kobiety.

Znaleziono je, leżące na kuipce żwiru 
i w Oidlegtócti 10 metrów od Wisły, tuż 
i koło budki piaskarza. Jana Harwaita.

Zam.ardowtana ma łial okółć> 3Ó. Ubraina 
i był tylko W bieliiztię. ObOik niej Znale- 
i żiono bluzkę czerwoną w białe kwiatki 
• i dWh swetry: btonzowy W białe paski 
■ i cdeiiniiO zielony. Miała na sobie rozpię­

tą, spódnicę , oiieomno zieloną.

ją. To jest gadanie osoby kle Inteligentnej 
Zdasz maturę, wyjedziesz zagranicę i bę- 
dzieśż człowlekietii niezależnym.

— Gzy Gorgonowa poddała projekt wj. 
najęcia oddzielnego miicsżkanią We Lwowie?

_ — Nie, projekt wyszedł od Zaremby i Lu­
si, a Gorgonawa sprzeciwiała się temu.

OBIAD.
— Czy pani niesżęzęśilpa siostra stykała 

się i Gorgonową?
— Owszem. W rozmowie ze mną, uwa­

żała ją jako osobę trzecią.
— Czy razem może mieszkały?
— Nie, Tylko przychodziła do Zaremby, 

gdy już GOigonowa ii niego była, rtiflie opo­
wiadała o tem słowami: ,byłam u ifflęża, a 
kochanka jego dała ilii óbiait'1.

— Za co Zaremba ińiał żal do pani?
— Za to, źe po wyparlku po-trzelertia 

cłicaał, abym kłamała i Mówiła, że to był 
postrżaj przypadkowy, ale ja Opowiadałam 
ludziom tak, jak było w rzeczywistości,

— A czy me z powodu wniosku o tibeź- 
wtasiiowolnienie siostry?

świadek mówii, że wystąpiono do Sątttt 0 
ttimiesżeżenie Zarembiny na stałe w zakia- 
die dopiero wtedy, gdy zaczęła ńlszCżyć nie­
bie. Raz pokrajała drogą koronkę i zrobiła 
ż Ulej sukienkę dla talki.

Obrońcy ddpytają o iispesobiehie Zaremby 
i jego postępowanie z dziećmi.

Świadek mówi, źe Zaremba był czułym 
Ojcem, przytacza jednak szczegóły wprost 
komiczne, Oto Zaremba, gdy Lusia ilie mia­
ła pończoszek i cieplej Weiiźfiy, kupował jej 
czekoladkę i bawił się z Ilią, zamiast kd||żć 
S sukienkę. By nie wyjeżdżała zagranleę,

?ił jej serwis z sewrskiej porcelany, Staś 
z Lusią kochali się bardzo. Lusia piata Sta­
siowi kołnierzyki, żeby ładnie wyglądał.

ZAREMBA WYZUŁ ŻONĘ 
Z MAJĄTKU.

Obrońca zadaję świadlktosl nieprzyjCimiie 
pyłańia, co ją skłoniło do wzięcia sidstty 
pbd kuratelę i jaki adwokat występował z 
tem do sądu. Podnosi się zarzut miażdżący 
dla Zaremby, że Wyzyskując 19 dlrii pobytu 
żony chorej na wolności skłonił ją do sprze­
dania mu wilii za śmieszną cenę 400 marek. 
Było tt» W roku 1923. W taki sipo-ób wyzbył 
chorą z majątku i willę zamiast ha dzieci 
przepisał na siebie; Tęczy się 0 to spór W 
sądzie.

Wychodzi m jaw, że Zaremba przez pe­
wien cZds byl kuratorem chorej, lecz Usu­
nięto go na wniosek p. KudełkoWej, gdyż 
brakowało dobrej opieki majątkiem. Kura­
torem Została p. fcudelkowa.

ADW.: A dlaczego pdńi ilie zajęła Się
diziećmi skoro chodziły one półnago, po 
przez dwa dni nie dostawały jedzenia, gdy 
Zaremba robił artystę?

— Dla mnie wejście do (tomu Zaremby 
było Zakazane.

— Ale na miłość Bouką, przecież .to były 
dzieci siostry pani?

— Zarembę mogła Zalać krew... przepra-

Ale ważniejsza była opieka nad dziećmi;
STARCIE Z OBRONĄ.

Następuje upomnienie przewodniczącego, 
iż obrońca zadużo sobie pozwala i nazywa 
co chwila Zarembę artystą z wielką iron ją. 
Przewodniczący grozi ad.wokatow.i Odebra­
niem głosu.

ADW.: — Chelalbym diożyć tej chwili, 
gdy za słowo „artysta" odbiera się głos 
obrońcy.

Następują dalej pytania adw. ETTIŃGERA 
o braku opieki Zaremby nad dziećmi i 0 fik- 
cyjnem nabyciu Willi przez Zarembę od cho­
rej żony,

— Pani mówiła s artyzmie Zaremby, Na 
czem to polegało?

— On zna się świetnie ńa obrazach.
— Ale W życiu?
— Żył w towarzystwie artystów malarzy, 

którzy odpowiadali mu swojem usposobie­
niem, śpiewali liKu piósenki. Byli to Tuf- 
czyflsiki, Mieszkowski — obaj WygrzeWałSćy 
i Zbierzchowski. Są to znane we Lwowie

ADW. AXER dowiaduje się ód świadka, 
że gdyby p. KudcIkOwa zwróciła Zarembie 
uwagę ńa Zle WarUiiki życia dzieci, to odnió- 
słoby to odwrotny skutek, tak jej nie lubił.

Proces Górgónowej skończy się 8 kwiet­
nia. Badanie świadków zakończy się 28-gó 
marca.

Zamordowana była boso. Obok zwłok 
słały czarne zniszczone pantofle i leża­
ły szare pończochy.

Na rękach i nogach miała ślady okale­
czeń, jakby odniesionych w zmaganiu 
Się ę kimś. Na szyi widniały ślady, wska­
zujące na to, że zaduszano ją.

Fakt, iż zwłoki leżały tylko w hieliż- 
■ńiić, nasuwa przypuszczenie, że i ta zbrod 
nią popełniona została na tle erotyeznem.

Zwłoki zamordowanej przewieziono do 
prselktorjum.

W związku z tem warto przypomnieć, 
iż przed kilku miesiącami w Warszawie 
na stokach Cytadeli popełniono podobną 
żbtódfti^ ńa tle Crotyćżnem, pfiarą której 
pudła służąca z ul. Ogrodowe.

SpjraiWćy dobyClhcżaś nie wykryto.
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YIRTUTI MILITARI
Nasze stosunki polityczne ułożyły się w 

ten sposób, że Sejm niezbyt często ma oka­
zję i możność zajmowania się sprawami o- 
brony kraju oraz kwestijami organizacji 
armji.

Chociaż nasze położenie polityczne ’ geo­
graficzne należy do takich, które wymagają 
stałej czujności i wojennego pogotowia ca­
łego narodu, chociaż umiłowanie armji w 
naszem społeczeństwie jest żywe i powszech­
ne, to jednak szersza dyskusja na te tema­
ty w Sejmie należy do rzadkich wypadków. 
Nie będziemy zastanawiać sdę nad przyczy­
ną tego zjawiska. Ograniczymy się tylko do 
stwierdzenia, źe trybuna sejmowa mogłaby 
być z pożytkiem wyzyskana do szerzenia 
w społeczeństwie większego zainteresowania 
sprawami wojskowemi i wychowywaniu na­
rodu w poczuciu konieczności stałych wysił­
ków na rzecz obrony państwa.

Jeśli jednym z warunków zwycięstwa we 
współczesnej wojnie — jest „naród pod bro­
nią", to nie należy zaniedbywać żadnej o- 
kazji, aby przyuczyć masy do pamiętania o 
tem i wychować społeczeństwo w zrozumie­
niu tej prawdy. Potrzebne są dio tego prze­
różne środki. Wśród nich nie powinno za­
braknąć i częstych debat sejmowych, po­
święconych sprawom wojny i wojska. Na­
turalnie, debaty te muszą być utrzymane 
granicach dopuszczalnych, bez narażania na 
szwank wojennych tajemnic i krępowania 
dowództwa w zakresie jego uprawnionej 
kompetencji.

Zainteresowanie opinji teini sprawami mo­
głoby być duże i dlatego rzadkie okazje de­
baty parlamentarnej o sprawach wojsko­
wych powinny być wykorzystywane dla u- 
świadomienia ogółu w zasadniczych zagad­
nieniach obrony kraju.

Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu mie­
liśmy właśnie taką debatę, która bezwąitpie- 
nia odbije się glośnem echem nietylko wśród 
zainteresowanych bezpośrednio kół wojsko­
wych, ale i wśród szerokich warstw społe­
czeństwa.

Sejm rozpatrywał nową ustawę o starym 
polskim orderze bojowym — Virtuti Militari.

Dotychczasowa ustawa od,Virtuti Milita- 
ri‘‘ uchwalona 1 sierpnia 1919 r. i wzorowa­
na na dawnych przepisach z r. 1792 została 
uznana przez Ministerstwo wojny za nie od­
powiadającą dzisiejszym warunkom. W myśl 
wniosku rządowego order Virtuti Militari, 
który dotychczas był odznaczeniem wyłącz­
nie bojowem i który zdobyć można było 
wyłącznie na polu wałki, zamienia się o- 
becnie na ogólny order wojenny, który bę­
dzie nadawany za wszelkie zasługi, .położo­
ne dla obrony kraju. Min. Skladkowski, 
broniąc projektu rządowego, wywodził, że 
współczesna wojna wciąga w swoje tryby 
całą ludność i wskutek togo wymaga nie 
tyle bojowej odwagi, ile systematycznej i 
celowej pracy na wszystkich odcinkach ży­
cia, obsługujących wojsko i wojnę. Wycho­
dząc z tego założenia, przedstawiciel rządu 
uważał, że Yirtmti Militari, jako najwyższa 
odznaka wojenna, należy się wszystkim, 
którzy bez względu na osobiste męstwo bo­
jowe, przyczynią się do zwycięskiego wyni­
ku wojny w polu, fabryce lub szfabowem 
biurze.

Temu stanowisku przeciwstawił się Klub
Narodowy, który przez usta posła płk. Fr. __
AayłCTPWKlriego cpowicdw-al sie stanowcze Mandat tea otrzymała Japonia po woŁnie

za utrzymaniem dotychczasowego charakte­
ru bojowego orderu „Vintwt!i' Militari44. W 
swojej świetnej mowie, płk. Arciszewski 
dowiódł, jak ważną rzeczą dla wychowania 
oficerów, podoficerów i żołnierzy jest sze­
rzenie kultu osobistego męstwa bajowego, 
przeświadczenia, że w czasie rozprawy wo­
jennej każdiy musi dążyć do bezpośrednie­
go zetknięcia się z wrogiem i bezpośredniej 
walki.

Kładąc nacisk na ten czynnik wychowaw­
czy, jaki tkwi w orderze bojowym, płk. Ar­
ciszewski bronił statutu Virtułi Militari 
przed projektowanemi zmianami, proponu­
jąc jako odznaczenie za wierną służbę w głę­
bokich tyłach, w warsztatach, biurach, szta­
bach i isnfytucjach wojennych — jakikol- 

KU REWIZJI.
Słowo, które jest przerażające.

i'. jacqueis Bainviille, znakomity pi­
sarz polityczny framiciuski, pisze w 
„L‘Action Francaise“ nr. 77:

— O Gladstonie mówiono: p. Glad- 
stone ma zawsze jakiś sposób w 
swym worku, ale powiada, że to Pan 
Bóg mu go tam włożył.

Stare to powiedzenie znakomicie 
się nada je dlla p. Ramsay Mac Donal­
da. Przez swój projękt rozbrojenia 
dla uszczęśliwienia ludzkości unika 
on zmniejszenia sił brytyjskich z ta­
ką samą troskliwością, z jaką starał 
się uchylić kraj swój od obowiązku 
pomocy przeciw napadowi, czyli woj­
ny wojnie. Czyż z tego powodu plan 
p. Mac Donalda skazany jest na rów­
ne niepowodzenie jak plan francuski, 
z którego zapożyczył on zresztą nie­
które części, oczywiście najgorsze? 
Może talk, a może nie. Wydaje nam 
się, źe raczej nie.

Oto bowiem już przyjmuje się z 
szacunkiem i wdzięcznością i. zw. 
gwarancję, któremi p. Mac Donald 
otacza rozbrojenie innych. Mają one 
tkwić w kontroli. Ale trzebaby za­
wczasu pomyśleć o pasach ratowni­
czych dla kontrolerów, którzy będą 
wrzuceni w wodę przez hitlerowców.

Jakiekolwiek będą losy planu an­
gielskiego, óczywistem jego znamie­
niem jest, nawet jawnie wyznanym, 
że dyktuje go strach przed Hitlerem 
i Mussoliniim. Toteż nie kończy się 
on na tem. Jest on wstępnem do re­
wizji traktatów.

Rewizja była w drodze juiż od ewa­
kuacji Nadrenji. Kolejno wyleciały

Japonja anektuje
Archipelag

Konflikt Japonji z Ligą Narodów i wystą­
pienie tego mocarstwa z Ligi pociąga za sobą 
najrozmaitsze konsekwencje natury poli­
tycznej i polityczno-prawnej. Jedną z takich 
konsekwencyj jest kwestja sprawowania 
przez Japonję mandatu nad archipelagiem 
Karolińskim na południowym Pacyfiku.

Karoliński.

wiek inny order, lub przynajmniej specjal­
ną odmianę orderu „Virtuti Militari".

Jeśli się wychowuje cały naródi, mówił 
przedstawiciel Klubu Narodowego, w tem 
przeświadczeniu, że .można uzyskać najwyż­
sze odznaczenie wojenne bez obowiązku wy­
kazania, bezpośrednio w boju, męstwa i od­
wagi, bo takie są jakoby warunki nowocze­
snej wojny, to naród nie rozbudzi i nie wy­
chowa w sobie w należytej mierze żądzy 
walki i nie wykształci kultu osobistego bo­
haterstwa bojowego, bez którego armja nie 
może skutecznie spełnić swego zadania.

Argumenty Klubu Narodowego nie prze­
konały większości sejmowej, która glosami 
BIB. odrzuciła wszystkie poprawki przez 
Klub Nardowy zgłoszone.

w ipowietrże część 8-ana traktatu Wer 
Salskiego przez pogrzebanie odszko­
dowań i część 5-ta przez zasadę rów­
nouprawnienia w zakresie zbrojeń. 
Część 2-ga i 3-cia, t j. granice Niemiec 
i postanowienia polityczne w Euro­
pie czekają na swą kolej.

P. Ramsay Mac Donald wymówił 
juiż to słowo, które jest przeraiżające:

— Rewizja, dobrze, ale niech nie 
przychodzi ona przez siłę bagnetów.

I pojechał do Rzymu rozmawiać o 
teim z Mrussoliniiim, co znaczy, mówiąc 
bez ogródek, że szef rządu brytyj­
skiego, widząc nadchodzącą wojnę, 
zgóry daje wygraną państwom zmie­
rzającym do rewizji, nie dopuszcza­
jąc oporu, nie przypuszczając, żeby 
on był możliwy, odmawiając w nim 
w każdym razie udziału swego kraju.

Traktaty roku 1919 są podane w 
wątpliwość. Są właściwie porzucone. 
Rokowania są otwarte. Cała rzecz w 
tem pytaniu, gdzie ma się złudzenie 
zatrzymać je i jakiemi sposobami.

Zarazem zaś zwolennicy gwałtu 
mają powodzenie. Zastraszania i groź 
by biorą górę. Gdy nawet niewiado­
mo co poważnego i co ściśle określo­
nego kryje się za intencjami rządów 
faszystowskich i podobnych, sam 
fakt, że nie wydają się one wzdragać 
przed myślą o wojnie, wystarczą, by 
im ofiarowano kapitailne ustępstwa.

A przecież posłano na śmierć dzie­
sięć miljonów ludzi, w czem półtora 
miljona Francuzów, aby usunąć pa­
nowanie gwałtu w świecie.

światowej od Ligi Narodów i z jej ramie­
nia sprawowała władzę nad należącymi do 
Niemiec do roku 1914 wyspami Karolińskie-

Óbecnie, skoro Japonja wystąpiła z Ligi 
Narodów, mandat nad Karolinami prawnie 
wygasa, gdyż Japonja przestała byc człon­
kiem tej instytucji międzynarodowej, z ra-

mienia której mandat otrzymała. Takby się 
przedstawiała sprawa jurydycznie, ale inne 
zupełnie jest jej oblicze polityczne.

Otóż Japonja via facti wyspy Karolińskie 
obecnie zaanektowała, uprzedzając akcję ju­
rydyczną Ligi Narodów. Minister spraw za­
granicznych Japonji starał się ubrać sprawę 
aneksji wysp w formę prawną, ale kolega 
jego, minister marynarki, sprawę tę potra­
ktował szczerzej i otwarciej, oświadczając 
bez obwijania w bawełnę, iż ze względu na 
interesy bezpieczeństwa i obrony kraju, Ja­
ponja nie może się zrzec posiadania archi­
pelagu Karolińskiego.

ZDNIA.
USTAWODAWCY Z BB.

Sprawozdawca sejmowy żydow­
skiego „Naszego Przfeglądu** talk opi­
suje pracę ustawodawczą, która „ki­
pi" w obecnym bebeckim parlamen­
cie:

Grabarze w okresie eipidemji nie imają ty­
le roboty, co posiewie w okresie ostatniej 
sesji sejmowej. Ustawa za ustawą wędruje 
do Sejmu. Biuro ekspedycji dlnuków pracu­
je prawie że bez przerwy. Rozdawanie dru­
ków i przedłużeń rządowych odbywa się, 
jaik rozdawanie reklam prtzy kinie...

Bez wysiłku, bez oglądania ustaw odbywa 
się załatwianie w komisji. Przepisuje się na­
główek, odisyła się na plenum Sejmu, z Sej­
mu i wędruje do komisji senackiej, a faun 
referenci od połowu wielorybów (iks. Druc- 
ki-Lubedki) dostawiają przecinki, średipiki 
i kropki, jako pracę ustawodawczą. P.rojekt 
wraca z Senatu do Sejmu, mając obciąże­
nie kilkuset poprawek, aile wobec tęgo, że 
nikogo już nie obchodzi treść ustawy, że 
odbywa się niewolnicze wykonywalnie zle­
ceń rządu — proces uchwalania ustawy 
wraz z poprawkami Senatu trwa prawie ty­
le, oo ostatnio uchwalenie ustawy o pełno­
mocnictwach dila rządiu. Kto z posłów BB. 
spóźnił się o 5 minut na posiedzenie komisji 
prawniczej, ten przyszedł już po uchwali e- 
niu ustawy, ipo wygłoszeniu referatu.

BUNT KOBIET.
I .dopiero przy ustawie o ^--godzin­

nym tygodniu pracy i urlopach ro­
botniczych, wybuchł ni stąd ni zowąd 
w karnych 'podkomendnych szere­
gach Jbunt*1. Oto wedle „Naszego 
Przeglądu*' jego geneza i przebieg:

Z lewicowości pozostała jeszcze resztka 
komunałów w sprawach socjalnych. Bez tej 
resztki Związek związków zawodowych nie 
mógłby Istnieć. Zginęłaby dzieło Jędrzeja 
Moraczewskiego. Paul Zofja Moraiczewska 
zmobilizowała wszystkie kobiety swojego 
klubu, dopomogła jej diruga działaczka po­
słanka Wańniewska... W środę wieczór mu- 
siał p. prezes Sławek wysłuchać pretensyj 
kobiet swego klubu. Żaliła się posłanka Ja­
worska, wsipółauitionka ustawy uniwersytec­
kiej, biadały i inne... Odkąd bowiem spła­
wiono posłankę iKi.rtiiklisową, zwarły się sze­
regi hufca kobiecego BB. Opuściła jedynie 
szeregi kobiece generałowa Beribetóka, nie- 
związaina zresztą żadinemi więzami z trady­
cją PPS. (mąż owszem). .Wybrana z ramie­
nia organizacji „Rodzina Wojskowa" usłu­
chała p. generałowa rozkazu p. płk. Sławka.

W czwartek w dzień głosowania posiewie 
sejmowi byli świadkami wyraźnego buntu 
kobiecego. Posłanki z klubu BB. opuściły 
salę posiedzeń, część demonstracyjnie sie­
działa w bufecie, pijąc herbatę, a w loży 
sprawozdawców parlamentarnych siedziała 
posłanka Moraczewska wraz” z koleżanką 
Waśniewską .oglądając zgóry tych „zdraj­
ców", którzy opuścili męża jej w potrzebie.

Byłby to zatem „butnt*1 ani w gene­
zie bynajmniej nie najpoważniejszy, 
ani w konsekwencjach nie... (najgroź­
niejszy. Choć może te panie Indza 
się, że jest inaczej...
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Paderewski o sztuce rządzenia.
Emocje, uczucia rządzą dziś światem.

Nowy Jork, 28 lutego.
Ignacy Paderewski jest znowu w Ame­

ryce i odbywa tournee ikoncertowe. 
Gdziekollwiek zapowiedziany jest jego 
konicert, bidety wykupywane są -na tygo­
dnie naprzód. W Nowym Jorku osiągnął1 
mistrz nowy tninimf, natnowo zdobył ser­
ca amerykanów, których już całe dzie­
siątki lait ma w swojej mocy.

Zainteresowanie Ignacym Paderew­
skim nie słabnie w Ameryce ani na chwi­
lę. Owszem, w roku bieżącym, 'podczas 
obecnego tonrnee wzmogło się jeszcze 
bardziej w związku z doniesieniami z 
Warszawy, iż wysuwami jest jego kandy­
datura na stanowisko Prezydenta Rzpli- 
tej.

Największy dziennniilki amerykański 
„Tihe New York Times" wysłał tedy 
swego znakomitego współpracownika, ma 
larza i pisarza S. J. Woolfa, aby zrobił 
wywiad z Paderewskim. W dodatku ma­
gazynowym tego pisma z dnia 19 b. m. 
znajdujemy rozmowę Woolfa z „najzna­
komitszym obywatelem Polski" jak go 
nazywa pisarz amerykański.

„Wysoki, żywy, wyprostowany Pade­
rewski wyda j e s ię człowieki em, którego 
nie imają się lata. Wprawdzie jogo ka­
sztanowate włosy błyszczą erebrzyzną, 
aile oczy iskrzą się, jak przed 40 laty, 
kiedy cały świat muzyczny porwał swo­
ją magiczną sztuką" •— tak opisuje Wo- 
olif swe wuaiżenia ze spotkania z mistrzem 
w hotelu nowojorskim.

— Gra na fortepianie — zaczął Pade­
rewski żartobliwie — jest trudniejsza 
od sztuki rządzenia. Trudniej wydobyć 
uczucia z klawiszów, aniżeli' z istot ludz­
kich.

— Emocje, uczucia rządzą dziś świa­
tem. Wszystkie narody cterpią na ner­
wy.

Dzisiejsza choroba jest psychiczna. 
Gospodarcze nieszczęścia były powodem 
choroby, ale sama niemoc jest natury 
umysłowej.

— Przed piętnastu laty wydawało się 
nam, że nafize problematy są rozwiąza­
ne. Świat umęczany wojną, spoglądał w 
przyszłość z nadzieją. Ale ideały, które 
panowały, kiedy zakładano Ligę Naro­
dów, dziś już są w zapomnieniu. Pokój, 
który wydawał się nam stały, jest zagro­
żony. Ludzie zapomnieli swoje uroczy­
ste przyrzeczenia i niektóre narody zbro­
ją się do wojny.

— Polityka, gospodarka i sztuka — 
wszystko pogrążyło się w jakiejś orgji, 
która obróciła świat w dom warjartów. 
Wojna wyczerpała ludzkość. Po wojnie 
z wielką energją przystąpiono do uzupeł­
nienia bratków wojennych. Gdyby za­
trzymano się w chwali zaspokojenia po- 
Łrzelb, nie odczuwalibyśmy obecnych tru­
dności. Ale nie zatrzymano się na czas.

Wszędzie nastąpił nadmiar produkcji 
— w sztuce, jak i przemyśle. Ilość, nie 
jakość, stała się hasłem dnia.

— Człowiek jest z natuiry leniwy. Je­
dyna praca, którą lubi —, to gadanie. 
Pokryjomu ma nawet nadzieję, że wyna­
leziony będzie sposób zastępujący my-
śleinie. Obecnie, kiedy musi myśleć samo­
dzielnie, jest przerażony. Zapomniał bo­
wiem o podstawowych wymaganiach ży­
cia.

— Wynik jest ten, że świat jest nie­
szczęśliwy. Uczucie n/ie zadowolenia wy- 
iraża się w dążeniu, do ucieczki od istnie­
jącego stanu rzeczy. W ciągu wielu lat 
ustrój parfamenitairiny uważany był za 
system,. który przyczyniał się do postę­
pu ludzkości. Kiedy system ten przestał 
dawać człowiekowi uczucie spokoju, za­
częto nozgllądać się za czeimś nowem. 
Głodniym, źle ubranym ludziom trudno

w Soinowcu, prty ul. Piłłudikiego 2 
(dom p. Rejchera)

Przez cały dzień gorące porcyjki 
z maszyny.

Obiady smaczne z 3 dań zł. 1.10

Kuchnia wtorowo prowadzona przez 
znanego mistrza sztuki kulinarnej

p. J. SKURĘ. 1878 
Ceny niskie. Ceny niskie.

zawńeirzyć swoje sprawy wybrańcom, 
którzy rzekomo odpowiedzialini 6ą za o- 
becne nieszczęścia. Słowa nie mogą na­
karmić głodnego, aniŁ obuć bosego. Lu­
dzie sądzą, że idi system reprezentacyj­
ny nie da im zbawienia. Ci, którzy potra­
fią zalecić nowe lekarstwa na stare nie­
domagania, zdobywają sobie popular­
ność.

Niema w tem nic dziwnego. Zło jest 
tak wiellkie, że wszelka zmiana wydaje 
się pożądana.

— W sztuce, jak i w polityce widzimy 
pogoń za oryginalnością, dążenie do oder 
wanta się od: dawnych folrm, do zburzenia 
starych bogów. Powiadają, że żyjemy w 
wieku maszyny. Jest to okres, kiedy 
piękno jest zapomniane. Bez piękna nie­
ma jednak, sztuki.. Sztuka to uczucie. Ma­
szyna nie zna uczucia. Szybkość maszy­
ny i jej wydajność są to właśnie rzeczy, 
które zabijają Sztukę.

— Minęły czasy samotnego rzemieślni­
ka artysty. Dzisiejsze czasy może dadzą 
lepsze samochody i lepsze samoloty, ale 
nie dadzą lepszej muzyki, literatury i 
sztuki- Napewno będzie się pisało więcej

DUCH II ODDZIAŁU.
„Ankieta”... w szkole średniej.

Od paru dni mają sfery pedago­
giczne Krakowa uielada sensację.

Juiż w ubiegłym tygodniu zgłosił 
się do dyrektora IX gimnazjum w 
Krakowie p. Pruszyński (młodzież 
'mocarstwowa) i iprzedstawiiwiszy się 
jatko asystent profesora uniwersytetu 
Mysłaikows/kiego i zaleceniem władz 
sZKolnych, prosił go o wprowadzenie 
do klasy VIII. Dyrektor przerwał od­
bywającą się w kil. VIII lekcję relii- 
rji i oddał głos p. Pruszyńskiemiu. P. 
’ruszyński przemówił do zgromadzo­
nych, poczern wydał im drukowaną 
ankietę i prosił o natychmiastowe jej 
wypełnienie. Część młodzieży życze­
niu p. Pruszyńskiego uczyniła za­
dość, część oddała formularz niewy­
pełniony.

. Na środę 12 marca zapowiedziano 
do gimnazjuim III, gdzie dyrektorem 
jest znany senator p. Rutkowski, 
przyjazd delegata aż z Ministerstwa 
WR. i O'P., który ma młodzież zachę­
cić do wypełnienia szczerego formu­
larza ankiety. Ankieta brzmi do­
słownie:

Oipisz treściwie i wyczeipuijąco wszystko, 
eo przyipoimum-asz sobie względnie co wiesz 
o nielegainyoli stowarzyszeniach młodzieży, 
tajnych związkach, organizacjach, kłubacdi. 
gromadach, „paczkach" iirtp. Pisz zupełnie 
otwarcie i szczerze. Osoba zbierająca ainikie- 
tę oraz jej autor zapewniają, iż nie będą 
dociekać, kto jest autorem poszczególnych 
odpowiedzi. Ankieta niniejsza służy wyłą­
cznie celom, naukowym. Ankietę możesz 
wrzucić do skrzynki listowej studjnim peda­
gogicznego U. J-, ui. Straszewskiego 27, par­
ter.

Nazwiska nie podawaj, lecz napusz wiek...

książek, pokrywało farbą więcej płócien, 
zapisywało więcej nuit, ponieważ szyb­
kość jest nakazem chwili, ale w całej 
twórczości tkwić będzie duch niepokoju, 
trapiący człowieka dzisiejszego.

— Nasze nowoczesne wynalazki ule­
pszenia mają swoją wartość, ale ich do­
brodziejstwa, są wątpliwe. Istotna war­
tość życia zgubiła się w dążeniu do zmian 
i w niepokoju". 1

P. Woo.lf nie podaje odpowiedzi mi­
strza .na niektóre konikiretne pytania w 
związku z ostotniemi doniesieniami wair- 
szaiwisikiemii. Pisze tytko ogóltnikowio, że 
„Prezydentowa w Polsce nie przysporzy­
łaby wawrzynów Mistrzowi. Gdyby je­
dnak powołany został na 'wysoki ten u- 
rząd, poszedłby na służbę, jaik przy koń­
cu wojny, kiedy całkowicie poświęcił się 
polityce i walnie przyczynił się do bu­
dowy swojej Ojczyzny....“

Swoje tournee, dodaj© p. Woolf, odby­
wa mistrz w spocjnilnym wagonie, w któ­
rym stale mieszka. — Wagon ten natu­
ralnie. zaopatrzony je&t w wielki forte­
pian. Jedynie w Nowym Jorku Paderew­
ski zamieszka} w hotelu.

lał, obecny Twój zawód...
Podaj wyczonpujące odpowiedzi na nastę­

pujące punkty:
1) Geneza związku (co było przyczyną po­

wiania grapy? jeżeli lektora — to jaka, 
jeśli naśladbiwmiicitiwo — to czego. a może co 
innego, np. zatargi itp. Czy były wstępne 
przygotowania i ew. jakie, kito był założy­
cielem ididl).

2) Nazwa i hasło (jeśli były — jakie?).
5) Cel i charakter (np. wojowniczy, zaba­

wowy. sportowy, ideowy itp.).
4) Przewodnik (jeśli wogóle był, podaj 

jego charakterystykę, stosunek do grupy, 
czy narzucił się grapie, czy też został przez 
nią wysunięty itp.).

5) Członkowie (jak się odbywało werbo­
wanie członków, sikąd pochodziilli (miasto — 
wieś, zamożni — ubodzy, jedynacy, sieroty, 
z jedlnej kamienicy, ulicy, klasy, bursy), ich 
wiek i liczba, zawód, chłopcy czy dziewczę­
ta, jak się odbywało ich przyjmowanie,, czy 
pełnili jakie funkcje, jeśli tak, to jakie iitd.).

6) Oznaki, oirdery, medale (przez kogo i 
za co nadawane, z czego zrobione, gdizie no­
szone. jak wyglądały (nafysujl). itd.).

7) Taijny alllfabet lub inne znaki umówione, 
asyginaty, podpisy itd. (jeśli były — jaik wy­
glądały (narysuj!), oo oznaczały, kiedy się 
niemi posługiwano itd.).

8) Zebrania i zajęcia (gdzie, się. odbywały, 
kiedy, jak długo trwały, jaki miały cel, co 
było tematem pegawędek, rozmów itd'.)..

9) Kary (jeśli istniały — to jakie, 'kto ich 
udzielał i za co itd.).

10) Majątek (jeżeli był — co go stanowiło, 
kto nim dysponował, gdzie przechowywano, 
jak powstawał (składki, łupy, kairy) i t. d.)

11) Czas trwania i przyczyna rozwiązania 
(zaznacz od którego i do którego roku ka­
lendarzowego trwał „związek" i z jakiego 
powodu przestał istnieć).

12) Tutaj możesz swobodnie wypowiedzieć 
się na tematy nie poruszone w poprzednich 
punktach.

Ciekawe są te metody -wychowaw­
cze obecnego regimera!

Dr. J. KOST
Specj. chorób skórnych i kosmetyki. 

Bezoperacyjnc leczenie 
żylaków i hemoroidów

KATOWICE, Młyńska 2
ord. w piątki i soboty od 2 —4. 1606

POLSKA
WOBEC ROKU ŚWIĘTEGO.

W roku bieżącym wypada rocznica 1900- 
lecia śmierci męczeńskiej Syna Bożego. Z 
całego świata dążą do Wiecznego Miasta 
piegrzymki wiernych. Wśród/ pielgrzymów 
nie brak ludzi z żadnego kraju. Z Francji, 
Włoch, Anglji, Szwajcarji. Niemiec i innych 
państw, zwłaszcza zaś z Ameryki, dążą set­
ki tysięcy wiernych, aby złożyć bota Na­
miestnikowi Chrystusa i uzyskać odpust z 
racji „Roku Jubileuszowego".

Polska nie pozostaje w tyle. Projektowa­
nych jest kilka pielgrzymek djecezjalnych. 
Pierwsza zaś wyruszy ogólnopolska piel­
grzymka inteligencji katolickiej oraz mło­
dzieży akademickiej, organizowana przez 
Związek polskiej inteligencji katolickiej i 
„Od/rodizenie".

Protektorat nad tą pielgrzymką objęli J. 
Em. ks. kardynał Kaikowski, Ich Ekscelen­
cje ks. nuncjusz Marmaggi, ks. arcybiskup 
Teodorowicz, ks. arcybiskup Jałfbrzykowski, 
ks. biskup Marjan Fułman.

J. Em. ks. kardynał Rakowski, bawiący W 
Rzymie na audiencji, powiadomił o piel­
grzymce Ojca św., który wyraził radość, iż 
będzie mógł przyjąć ponownie ukochanych 
Polaków. Cieszy się On przedewszystkiem 
z tego, iż przybędą doń przedstawiciele mło­
dzieży akademickiej oraz elity społeczeń­
stwa katolickiej Polski.

Z racji pielgrzymki dziennik urzędowj 
Watykanu „Osservatore Romano*4, umieściło 
entuzjastyczny artykuł o polskiej młodzieży 
katolickiej i Stowarzyszeniu katolickiej mło­
dzieży akademickiej „Odrodzenie".

Pielgrzymka wyruszy 10 kwietnia rh., po­
wróci zaś 25 tegoż miesiąca. W Rzymie za­
bawi ośm dni, w drodze zaś powrotnej zwie­
dzi Asyż, Wenecję i Wiedeń.

Pełnomocnictwa
CZREZWYCZAJKI.

Pisma sowie-cikie podają w nume­
rach z dn. 15 bm. nowy dekret włada 
■cenitiralnych Sowietów, rozszerzający 
kompetencję sądową organów GPU.

Odtąd czrezwyczajka ma prawo są 
dzić oskarżonych o saibotaż przedsię­
biorstw sowieckich, niezależnie od 
tego, w jaikiej formie znajduje on 
swój wyraz, a więc: podpalanie, psu­
cie maszyn i wogóle wszelikie formy 
uszkodzenia produkcji sowieckiej.

Szczególnie ciekawe jest uzasad­
nienie tego deOoretu, (które mówi o 
„ujawnionych w ostatnich czasach 
faktach działalności kontrrewolucyj­
nej, prowadzonej przez urzędników 
państwowych".

Jak się oikazuje, „kontrrewolucja1* 
potrafiła przeniikrtąć do władz so­
wieckich. Przed panu tygodniami po­
daliśmy pierwszy wyrok, w takiej 
sprawie, gdzie 35 urzędników sowiec­
kich na Ukrainie z Konarem na czele 
skazano na śmierć. Okazuje się, że 
„kontrrewolucja*1 na tem się nie koń­
czy i, zdaniem Sowietów, wymaga 
nadzwyczajnych środków wailki.

Niemniej ciekawe są komentarze u- 
rzędowej prasy sowieckiej. „Izwie- 
stja“ z dnia 16 bm., tłumacząc pobud­
ki, kierujące naczelnemi władzami 
sowieckiemi przy wydaniu tego de­
kretu, piszą:

— Przebudowując usitirój . gospodarczy, 
tworząc sacjallistyczny ustrój, proletariat 
nie posiada innych środ/ków w swej walce 
-preeciiwiko wrogom tego ustroju, jaik Okrut­
ne środki, najsurowsze represje.
Dotychczas władze sowieckie prze­

kazywały sprawy tego rodzaju są­
dom ogólnym i na rozprawie pu/bilicz- 
nej usiłowały przekonać ogół, że o- 
skarżeni ponoszą odpowiedzialność 
za niepowodzenie ustroju socjalisty­
cznego. Obecnie taktyka ta juiż nie 
wystarcza. Wskazuje to na spotęgo­
wanie oporu przeciwko ustrojowi so­
wieckiemu. Stąd zwiększone pełno­
mocnictwa czrezwyczajki i związa­
na z niemi poufność całej procedury.

FASZYSTOWSKA WYSTAWA.
70-procenfową zniżkę biletów do Neapo- 

lu otrzymają wszyscy .podróżni, którzy uda­
ją się na wystawę faszystowską w Rzymie, 
Obniżka ta dotyczyła początkowo tylko u- 
dających się do Rzymu, a obecnie obejmuje 
ona i chcących zwiedzić Nea,]x>!_ przy tej o- 
kazji. Obniżka dotyczy wszystkich, a więc j 
cudzoziemców, o ile przekroczą oni granicę 
I-talji do dnia 21 kwietnia włącznie. Takie 
same obniżki przyznane zostały udającym 
się na uroczystość świętego Roku do Rzymu.
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Robotnicy kopalni Klimontów i Mortimer
oczekują przyjazdu delegatów z

Jak wspominaliśmy we wczoraj­
szym numerze, robotnicy kopalna s 
Klimontów i Mortimer, po wysłucha­
niu złożonych im przez delegatów 
sprawozdań z konferencji z p. woje­
wodą postanowili zwrócić się jeszcze 
do ministra pTacy i opieki społecz- 1 
nej gen. Hubickiiego o uwzględnienie ' 
ich D-óetułatów, a w pierwszym rzę- 1 
dzie wypłacenie im pełnych odpraw < 
z Kasy brackiej, przewidzianych 
statutem tejże kasy.

W delegacji wyjechali dwaj robot­
nicy, jeden z Klimontowa i jeden z 
Mortiimerui, którzy mieli w imienin 
strajkujących oświadczyć, że nie o- 
puszczą kopalni, dopóki nie otrzyma­
ją stanowczego zapewnienia o wy- , 
płaceniu im pełnych odpraw z Kasy j 
brackiej.

Wyniki konferencji delegatów z j 
panem ministrem narazie są niezna- , 
ne.

Sytuacja strajkowa na obu kopal- . 
niach nie uległa żadnej zmianie. Ro­
botnicy nadal przebywają w nodzie- • 
nriach, komunikują się z powierz- ‘ 
chnią i przvmuia pożywienie.

Na kopalni Klimontów robotnicy ‘ 
zgrupowani są na podszybiu, fam 
śpią na rozłożonych deskach. Co pe- ( 
wien czas zjeżdża na dół klatka, do 
wożąca im żywność, dostarczaną w 
koszykach przez rodziny.

Przebywającym w podziemiach 
oprócz pożywienia dostarczane są 4 
gazety i książki. Poza czytaniem 
pism, grają w domino, warcaby i t. p.

Na podszybiu jest dostateczna ilość 
powietrza i światła elektrycznego. 
Woda świeża dowożona jest przez 
strajkujących z dołu kopalni. Woda 
ta zdatna jest do picia.

Dla rozprostowania kości, po nie­
zbyt wygodnie przesypianych no 
cach, bo na deskach lub na podłodze 
betonowej, robotnicy urządzają gru­
powe spacery wgłąb chodników. Ro­
botnikami, którzy nie mają rodzin na 
Klimontowie opiekuje się komitet 
pomocy strajkującym.

W ostatnich dniach do komitetu 
wpływają liczne ofiary od pracowni­
ków różnych zakładów i szerszego 
społeczeństwa.

Napływające ofiary są dzielone 
na obu kopaniach między poszcze­
gólne rodziny.

Od poniedziałku, nie zanotowano 
wypadku onłle óa ani zachorowa­
nia. Ostatnio wyjechał w poniedzia­
łek chory robotnik Chmura. We wto 
rek wieczorem i wczoraj rano wyje­
chało trzech robotników przyczem 
jeden z nich pojechał na pogrzeb mat 
ki, drugi wezwany był do sadu, a 
trzeci musiał wyjechał dla załatwie­
nia spraw wojskowych.

Przed bramami kopalni przebywa 
obecnie mniej kobiet, ''niżeli w pier­
wszych dniach. Przychodzą one obec­
nie z pożywieniem dla mężów i sy- 
rtów oraz celem dowiedzenia sie. jak 
przedstawia się sytuacja strajkowa 
oraz o wynikach prowadzonych per- 
traikitacyj. Więcej kobiet widzi się 
obecnie kolo siedziby komitetu po­
mocy, gdzie teydawane są zasiłki 
pieniężne i żywnościowe.

Wszyscy robotnicy obu ketpalń 
oraz ich rodziny oczekują z niecier­
pliwością na powrót delegatów z War 
szaw-y. .

W ostatnich dniach sytuacja, jaka 
wytworzyła się na kopalni Klimon­
tów, interesuje się również prasa 
warszawska, skąd przyjechało kii.KU 
przedstawicieli różnych pism.

(»)

kopalni Kli-
— sekretairjatu 

wpłynęły następujące ofiary:

Na rzecz robotiiików 
monitów i Mortimer do 
C. Z. G. wpłynęły następujące ofiary: 
Urzędinicy i robot nocy kopa lni Mo- 
drzejów 86 zł. 70 gr. Żony urzędiniiikow 
i robotników kęjpalni Miilowice, oraz 
gospodarze Milowic 525 zł. P. Maorza- 
gen w imieniu własnenn i pracowni­
ków firmy Łempicki, 16 zł.

Urzędnicy i robotnicy kopalni Pia­
ski 142 zł. 50 gr. Robotnicy koipabw Ju- 
Ijusz 55 zł. 70 gr. Pracownicy Tow. 
Sosnowieckiego. za pośrednictwem 
P.Z2P-P. i H. 85 zł. 50 gr. Oddział

P.Z.Z.P.P. i H. w Wolbromiu 41 zł. 10 
groszy.

Otrzymaliśmy następującej treści 
pismo:

Zarząd oidldiziiału nr. 115 Saturn C.Z.
G. w Polsce slkłada podziękowanie 
wszystkim ofiarodawcom w m. Czela­
dzi, którzy pośpieszyli z pomocą na-
szym współtowarzyszom pracy, straj- Czeladź, dnia 20 mairca 1933 r.

JAK SIĘ PRZEDSTAWIAJĄ
NOWE CENY WĘGLA?

Dniia 28 bm. wejdzie w życie ogło­
szone w ostatnim numerze „Dziennika 
Ustaw” z dnia 21 bm. rozporządzenie 
ministra przemysłu i handlu o uregu­
lowaniu cen węgla w sprzedaży*z ko­
palń na rynek krajowy.

Ceny węgla w spr-zedaży z kopalń 
na rynek krajowy wynosić będą:

Grubszy: Klasa 1 A — od 17 do
52.40 zł. Klasa 1 B — od 16.70 — 51.80 
zł. KI. 2 A — od 16.50 — 50.50 zł. KI. 
2 B — od 15.50 — 29.50 zł. KI. 5 A — 
od 14.50 — 27.50 zł. KI. 5 B — od
15.50 25.90 zł. Drobny 1 gatunek:
od 18.40—25 zł. Drobny 2 gatunek—od
16.20 — 20.20 zł. Niesortowany 20.40 
— 25.50. Brykiety 52.40 zł., wreszcie 
miał od 5.50 — 15.10 zł. za tonę.

Przy zamawianiu kostki sprzedaw­
ca ma prawo doliczyć 1.50 na tonie.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.
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Dziś Feliksa
SEC Jutro Marka

Wschód słońca 5 m.
Zachód „ 18 m.

41.
1.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Primabalerina.
PAŁACE: Dziś kino nieczynne!
EDEN: Buster Keaton jako Dobroczyńca 

ludzkości.
BĘDZIN

NOWOŚCI: Bezdomni. — Musi być lepiej 
ŚWIATOWID: Raj podlotków.

DĄBROWA
WANDA: Bezdomni na ulicach Moskwy. 
SEZAM: Cudotwórca.
ARS: Ludzie w hotelu.

ZAWIERCIE.
STELLA: Góry w płomieniach. 
ARLEKIN: Pieśń nocy.

X ZJAZD ZWIĄZKU POWIATÓW R. P. 
W dniach 6 i 7 maja odbędzie się w 
Warszawie zjazd główny Związku Po­
wiatów Rzeczypospolitej Polskiej. W 
zjeździć wezmą udział przedstawiciele 
wszystkich powiatowych związków ko­
munalnych z całego kraju.

Tematem obrad Ibędą aktualne zaga­
dnienia samorządowe, ota<z siprawy szkol­
nictwa powszechnego.
X PODKOMISJA KOLONJI LETNICH. 
Onegdaj w- Magistracie sosnowieckim 
odbyło się zebranie dla omówienia akcji 
na irzecz kolonji letnich dla dzieci z Sos­
nowca oraz wybranie podkomisji, która 
zajęłaby się tą sprawą. Do podkomisji 
wybrano: przewodniczącą dr. Szwarcbar 
tową, skarbniczkę p. Danielewdczówną, 
sekretarzem p. Domańską, członkami: ks. 
szamb. Raczyńskiego i nacz. Baradzieja. 
Przewodniczącym sekcji porankowej wy 
brano ip. Kędzierskiego, a przewodniczą­
cą sekcji zbiórkowej p. Domańską.
X WALNE ZEBRANIA W CZE­
LADZI. W nadchodzącą niedzielę w 
gmachu szkoły powszechnej w Czeladzi 
odbędą się walne zebrania członków,
L.O.P.P.,  Czerwonego Krzyża i Związku 
-pracowników miejskich. Nastąpią spra­
wozdania z działalności, or-az wybór no­
wych władz.

W tymże dniu odbędzie się nadzwy­
czajne walne zebranie -rolników tabedo- 
-wych.'

Warszawy.
kującym i głodującym wraz z rodzi­
nami na kopalniach Klimontów i Mor­
timer, a broniącym swych warsztatów 
pracy. Na tej drodze składamy ser­
deczne podziękowanie za ofiarowaną 
sumę 685 zł. 55 gr. w dniu 19—20 
marca 1955 roku.

PrżewiodniiiGząiCiy Bąk Michał. 
Sekretarz Kończyc Piotr.

Udzielane przez przemysł węglowy 
według dotąd przyjętych przez' pol­
ską konwencję węgłową w wysokości 
oficjalne rabaty dla nabywców winny 
być nadal stosowane.

Kontrolę nad wykonaniem tego roz­
porządzenia sprawuje minister prze­
mysłu i handlu, oraz ipodległe mu wła­
dze górnicze, przyczem koszta z tem 
związane ustalane zostają w wysoko­
ści pół grosza od każdej na rynku we­
wnętrznym sprzedanej tomy węgla. Ko 
sszta te ponoszą kopalnie,, a w razie 
ni esamoistnych sprzedaży węgła przez 
kopalnie ich organizacje handlowe. 
Przypadając^ z tytułu kontroli kwoty 
winny być wpłacane najpóźniej do 
dnia 15 każdego miesiąca za miesiąc 
poprzedni.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś w czwartek o god-z. 8.15 wiedz. AZEF 

rewelacyjna sztuka w 10 odsłonach, w do­
skonałej obsadzie. Ceny miejsc popularne 
o-d 49 gr. do <3.49 zł.

PEPINA głośna operetka, ki(óra nie scho­
dziła z -repertuaru stolicy przez 4 miesiące, 
odegrana zostanie jutro w. piątek przez ze­
spół „Operetki Warszawskiej‘‘ pod kier. M. 
Domosiawsikiego. Główne role wykonają pp. 
Xenia Grey, Lala Kryńska, Marj-an Domo- 
słaiwski, Tadeusz Laskowski, Zbigniew Bi­
got, Władysław Ostrowski i inni. Obsada ta 
daje pełną rękojmię poziomu. Ceny miejsc 
od 1.09 do 4.70.

JANINA PIASKOWSKA, która się zapi­
sała chlubnie w pamięci naszych teatralnych 
bywalców rolą „Yoirali" w „RADOŚCI KO­
CHANIA", wystąpi wkrótce w otoczeniu na­
szego zespołu w swej świetnej kreacji w 
komedlj! SIMON J. Devala.

WIELKA REWJA WARSZAWSKA wystą­
pi gościnnie w poniedziałek dnia 27 hm.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR.

Piątek, 24 b.m. — popal. Wielkie Miste- 
rjum p.ł. „Męka Chrystusa czyli Golgota", 
wiecz. gościnny występ Hanki Ordonówny.

Sobota 25 b.m. II goścóinny występ ope­
retki warszawskiej „Peppina".

Wtorek, 28 b.m. — Wielkie Misterjum p.ł. 
„Męka Chrystusa czyli Golgota1'. Ceny zniż.

X ZARZĄDZENIE MINISTERSTWA 
KOMUNIKACJI W SPRAWIE „TYGO­
DNIA LOPP“. Minister komunikacji wy­
dał okólnik do wszystkich dyrekcyj ko­
lejowych w sprawie jubileuszowego „X 
Tygodnia Ligi Obrony Powiełirzenj i 
Przeciwgazowej", który odbędzie się na 
terenie całego państwa w dniach od 14 
do 21 maja b. r.

Ze względu na doniosłe zadania Ligi, 
minister komunikacji zalecił współpracę 
urzędów kolejowych w akcji „Tygo­
dnia" i zezwolił na dekorację budynków 
stacyjnych chorągwiami i plakatami L. 
O. P. P, na kwestę na wyznaczonych 
przez urzędy kolejowe na terenach, oraz 
sprzedaż marę czek L. O. P. P. w kasach 
kolejowych.
X POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZ­
NEJ W CZELADZI. Na 29 b.m. kom. 
Piwowar wyznaczył posiedzenie rady 
przybocznej w Czeladzi. Będzie to dość 
ciekawe posiedzenie, choćby ze względu 
na ewent. udział radnych z „opozycji" 
którzy zbojkotowali posiedzenie bu- 
d żetowe.
X PLANTACJA „ŁĘGU" W CZELADZI. 
Związek rolników w Czellad-zi pirzystąpił 
już do plantacji, „Łęgu", gdzie następnie 
posadzone zostaną drzewka. W ten spo­
sób ulica Milowicka zyska dużo ina wy­
glądzie.

Zawiadamiamy Sz. Publiczność, ii po­
cząwszy od dnia 20 b.m. obniżyliśmy ceny 
w naszym lokalu od 15 do 20 proeent.

Polecając się nadal łaskawym względom 
Sz. Publiczności, pozostajemy

z poważaniem

Kawiarnia Udziałowa
2076 Sp. z o. o. w Sosnowcu.

Pierwszy kurs
INSTYTUTU NAUCZYCIELSKIEGO.

Ministerstwo wyznań religijnych i 
oświecenia puibicznego ogłosiło konkurs 
na płatne urlopy dla kandydatów na pier­
wszy kurs Państwowego Instytutu Nau­
czycielskiego w Warszawie w -roku Szkol 
nym 1935-54. O przyjęc-ie mogą się ubie­
gać kierownicy (czki) i steli (łe) nauczy­
ciele (ki) publicznych szkół powsze­
chnych, szkól ćwiczeń przy senninairjach 
nauczycielskich i Szkół specjalnych. któ­
rzy najpóźniej w roku 1950 ukończyli 
wyższy kurs nauczycielski lub studja 
analogiczne. Przy przyjmowaniu uwzglę­
dniane będą przedewszystkiem osoby, 
które wykazały szczególne zainteresowa­
nia i uzdolnienia pedagogiczne, oraz za­
miłowanie do pracy o charakterze spo­
łecznym na terenie szkoły. Kandydaci 
posiadać powinni znajomość jednego z 
języków obcych w stopniu umożliwiają­
cym korzystanie z literatury naukowej; 
pierwszeństwo będą miały osoby, które 
nie ukończyły 55 lat życia. Podania o 
przyjęcie na pierwszy rok studjów w 
Państwowym Instytucie Nauczycielskim 
wnosić należy wraz z odpowićd-niemi za­
łącznikami drogą służbową cło Minister­
stwa oświaty, w terminie do dnia 8 
kwietnia r. Ib.

Obniżka czynszu
W DOMACH Ł U. P. U.

Odbyła się w ministerstwie opieki spo­
łecznej .pod przewodnictwem dyrektora 
departamentu ubezpieczeń, p. Lgockiego, 
konferencja wsprawie czynszów w do­
mach Zakładów Ubezpieczeń Pracowni­
ków Umysłowych.

Na konferencji ustalono konieczność 
obniżenia czynszów w tych domach ze 
względu na ogólną obniżkę uposażeń 
pracowniczych. Zakłady Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych przedłożyć 
mają ministerstwu opieki społecznej w 
najbliższych dniach winoski w sprawie 
wysokości tej obniżki, która wejdzie w 
życie począwszy od dnia 1 kwietnia- r. b. 
na przeciąg noku.

X WYJAŚNIENIE ZWIĄZKU PODOFI­
CERÓW REZERWY. Ze Związku podofi­
cerów rez. otrzymaliśmy następujący 
komunikat: „Rozsiewane są fałszywe 
wieści, jakoby Związek podoficerów re­
zerwy przestał istnieć, względnie prze­
stanie — mając być automatycznie wcie­
lony do organizującego się Związku b. 
wojskowych. Zarząd okręgu OZPR. Zagł. 
Dąbr. stwierdza, po sprawdzeniu, że te­
go irodzaju wieści są wyssano z palca; na 
prawdzie nie .polegają i jako takie de­
mentuje. Związek podoi. 'icz. wogóle, a 
na terenie Okręgu Zagł. Dąbr. w szcze­
gólności nietylko, że nie .przestał istnieć, 
ale przeciwnie — roku je sobie długi ży­
wot, rozwija się z ikaiżdym dniem coraz 
to pomyślniej, czego dowodem, że do liiCz 
by istniejących Kół w Antoniowie, Będzi­
nie, Czeladzi, Dąbrowie, Dobieszowi- 
cach, Dłużcu, Golionogu, Grodźcn, Kro- 
mołowie, Łagiszy, Łazach, Myszkowie, 
Marciszowie, Millowicaoh, Niwce, N. Za­
wierciu, Olkuszu, Oigrodzieńcu, Piaskach, 
Porąbce, Porębie, Pilicy, Poraju, Sosnow­
cu, Strzemieszycach, Siewierzu, Sławko­
wie, Skale, Wojkowicach -■ Komornych, 
Włodowicach, Woiłbromóu, Rudnikach, 
Ząbkowicach, Zagórzu, Zawierciu, Żar­
kach dojdą niebawem Kola w Maczkach, 
Wojkowicach - Kość., Rokitnie Szl„ O- 
żairowicach, Mrzygłodzie, Koziegłowach, 
Mierzeńcicach, Mairkow.icaćh, Sułoszowej 
i Żelisławieach. Nie jest wykluczone, że 
Okręg Zagłębia Dąbr. będzie obejmować 
w najbliższej przyszłości nie 3, a 5 po­
wiatów11.
X PRZEMYCANE RODZYNKI. W Pia 
śnikadh, na Śląsku zatrzymaino obąik 
przystanku tramwajowego Izraela Bin- 
s z tok a z Sosnowca, przy którym znale­
ziono 20 kg. rodzynków-, przemyconych z 
Niemiec. Bimsztoka wraz z zakwesf jono- 
wainemi rodzynkami odstawiono do urzę­
du celnego w Łagiewnikach.
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BUDOWA MAŁYCH DOMKOW
W MIASTACH ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

W ubiegły wtorek specjalna komi­
sja obejrzała rządowe tereny pole-
śne, znajdujące się po obu stronach 
szosy strzemieszyckiej na terenie 
Dąbrowy, gdzie ma powstać duża ko- 
flonja małych domków. Zadaniem ko­
misji, złożonej z delegata urządu wo­
jewódzkiego inż. Klonowskiego, de­
legata starostwa inż. M. Laubitza, 
delegata Banku Gospodarstwa Kra­
jowego dr. Prącilka, wreszcie przed­
stawicieli Magistratu Dąbrowy; wi­
ceprezydenta Tirzęsimiecha i inż. 
Uthike, było oszacowanie wymienio­
nego terenu.

Po szczegółowem obejrzeniu całe­
go obszaru, komisja ustaliła cenę 
szacunkową. Z uwagi na to, iż szacu­
nek ten wymaga zatwierdzenia władz 
wyższych i może ulec zmianie, sław­
ki szacunkowej nie podajemy, zazna­
czając tylko, iż jest ona niska i po 
takiej cenie w sprzedaży prywatnej 
ziemi się nie dostanie.

Zakres działalności wspomnianej 
komisji w odniesieniu do mającego 
powstać osiedla jest dość duży i ko­
misja będzie stałym organem nad­
zorczym przy budowie domlków i 
urządzaniu nowej dzielnicy miasta.

Jalk wczoraj nadmienialiśmy w 
sprawozdaniu z posiedzenia Rady7 
miejskiej w Dąbrowie, gdzie oma­
wiano plan zabudowy terenów polc- 
śnych, cały obszar, obejmujący
81.5 ha, został podzielony na 15 blo­
ków budowlanych, składających się 
z parceli o przestrzeni tysiąca mtr. 
kw. przyczem każda parcela ma 20 
mtr. frontu i 50 mtr. szerokości. Blo­
ki będą tak zabudowane, iż domki 
wznoszone będą tylko przy ulicach, 
wewnątrz zaś urządzone btdą sady i 
ogrody, a więc będzie to pełna zie­
leni osada.

'Jak wiadomo, Bank Gospodarstwa 
Krajowego będzie udziela! pożyczek 
na budowę małych damków, rr wy­
sokości połowy ceny kosztorysowej. 
Ponieważ koszt budówv takiego dom 
ku obliczono na 8 tysięcy zł., więc 
najwyższa kwota pożyczki nie mo­
że przekroczyć 4 tysięcy zł. przyczem 
pierwszeństwo przy otrzymaniu po­
życzki będą mieli ludzie zasobniejsi 
w pieniądze, czyli przedewszystkiem 
uwzględniane będą podania osób, 
starających się o mniejsze sumy.

Jest to pogląd zupełnie słuszny i 
szkoda, iż nie brano go pod uwagę 
przy udzielaniu tak znacznych poży­
czek spółdzielni „Legjonowo*-.

Reflektantów na parcele i budowę 
doanków na terenach poSeśnych jest 
dużo i obecnie już ilość zgłoszeń do 
chodzi do 500. Licząc ostrjżnie, Ma­
gistrat jest przekonany, iż w najgor­
szym razie powstanie w tym roku na 
terenach poleśnydh conajmnjej 200 
doanków, co będzie miało swe zna­
czenie. Magistrat dokłada starań w 
kier uniku szybkiego załatwienia 
wszelkich formalności i żeby już w 
maju można było przystąpić do bu­
dowy.

Tumany kurzu
NA UL. UBEZYDBNTA MOŚCICKIEGO.

Ul. Prezydenta Mościckiego w Sos­
nowcu, (począwszy od ul. Sienkiewicza w 
kierunku dworca Dęblińskiego zabruko­
wano kamieniem wapiennym. Efekt wi­
doczny; ogromne dziury w jezdni i strasz 
lawy kurz, uniemożliwiający życie mie­
szkańcom tej ulicy.

Pamiętać trzeba o tem, że przy ulicy 
<ej znajduje się szkoła powszechna, do 
której uczęszcza około 1000 dzieci. Wdy­
chają one ten kurz, a wraz z kurzem 
bakcyle gruźlicze. O otwarciu okna w 
domach znajdujących się przy tej ulicy 
niema mowy.

Może Magistrat zainteresuje się tą 
ulicą i wybrukuje chociażby „kociemi 
łebkami11. Te „kodę łebki*1 lepsze będą 
od wapiennej nawierzchni. Pozostawie­
nie ulicy w takim stanie w jakim się o- 
becnie znajduje zarówno ze względu na 
młodzież szkolną, jak i na już dość licz- 

,ne domy mieszkalne byłoby rzeczą 
wprost karygodną. Gdyby Magistrat nie 
miał pieniędzy na przebudowę jezdni, 
należałoby wstrzymać ruch kołowy tą 
ulica. i

Dodać należy, iż pożyczki na kup­
no parcel i budowę domków będą 
udzielane na dogodnych warunkach 
i np. spłata pożyczki, otrzymanej na 
kupno parceli, rozpoeznie się dopie­
ro po upływie 2 lat.

Słowem, kto ma trehę pieniędzy, 
może niewielkim kosztem zdobyć 
własny dach nad głową.

Gorsząca awantura
w jednej z restauracyj w Będzinie.

Z Będzina otrzymaliśmy pismo nastę­
pujące:

Duże poruszenie i przykre wrażenie 
wśród sanacji wywołała wiadomość o 
karczemnej awanturze urządzonej w jed 
nej w restauracyj w Będzinie, przez 
grono czwairtobryigadowców w dniu ob­
chodu imienin marsz. Piłsudskiego. Otóż 
kilka o6Ób, po giruntownem pokrzepieniu 
się w restauracji, kazało grać pierwszą 
brygadę, a następnie zmuszano obecnych 
do wstawania.

Na tle tem powstała gorsząca awantu­
ra, która niewiadomo jatki (przybrałaby

Kolej, jako właściciel nieruchomości 
może otrzymać palmę pierwszeństwa za... niechlujność.

Sprawa czystości w Sosnowcu to 
jedna z wiecznych bolączek miasta. 
Dawniej mówiono, że dlatego w mie­
ście jest tak brudno, ponieważ niema 
kanalizacji i wodociągów. Teraz zwa 
la saę winę na kryzys, na kiepskie 
jezdnie i t. ip. W innych miastach, 
jakoś jednak dają sobie radę pomi­
mo kryzysu i z utrzymaniem czysto­
ści, porządku w mieście jest nie naj­
gorzej.

Zwracaliśmy już nie jednokrotnie 
uwagę, że dozorcy w Sosnowcu ro­
biąc w godzinach rannych porządek, 
czynią jednocześnie — nieporządek. 
Zamiatają na sucho i... „rozpylają11 
brud.

Na specjalną uwagę w Sosnowcu 
zasługuje jeszcze inne zjawisko. Oto 
nikt nie domyśla się nawet, kto jest 
w Sosnowcu najniechlujniejszym go­
spodarzem, kto najmniej dba o porzą 
dek.

Przy ul. Piłsudskiego Nr. 10 jest 
taka posesja, która wyróżnia się 
wśród innych nieporządkiem, ogrom- 
nem zaśmiecaniem, brudem. W zimie, 
gdzie przed innemi domami śnieg z 
trotuąrów dawno już jest odgarnię­
ty, przed tym domem czeka... słońca,

do niechlujnych domów (kolejowych 
zastosować z całą bezwzględnością, 
gdyż wchodzi tu w grę zdrowie ludz­
kie i dlatego należy się spodziewać, 
iż komisja sanitarna za jonie 6ię wre­
szcie tą sprawą.

„KRZYWIĄ SIĘ I PLUJĄ
Chybiona propaganda monopolu tytoniowego.

W związku ze spadkiem spożycia wy­
robów monopolu tytoniowego, w prasie 
ukazują się ogłoszenia, w których w 
formie artykułów i notatek prowadzona 
jest propaganda w kierunku zachęcenia 
ludności do palenia wyrobów monopolu 
tytoniowego. Trzeba przyznać, że pro­
paganda jest nieudolna i dlatego nie 
przyniesie pożądanego wyniku. Jeżeli 
chodzi o to, aby interesanci mogli palić 
w biurach i urzędach, każdy przyzna, iż 
jest to pomysł wręcz absurdalny, gdyż 
przedewszystkiem nikt nie przebywa w 
biurach i urzędach tak długo, aby nie 
mógł się obejść bez palenia, a następnie 
ładnie wyglądałoby biuro i pracujący 
w niem urzędnik, gdyby każdy zgłasza­
jący się interesant chciał w biurze tem 
palić. Nic dziwnego, że niefortunny po­
mysł pozostał bez skutku.

W innych znów notatkach pisze się o 
fabrykowaniu niehigjenicznych szwiair- 
cówek, lub o napełnianiu niemi pudełek 
monopolu tytoniowego.

Wygląda to na straszenie ludzi doro­
słych kominiarzem, to też nikogo argu­
menty te nie przekonają, natomiast z 
notatek w pismach o wallce z przemytni­
ctwem widać, iż plaga ta przybiera o- 
gromne rozmiary, a wśród towarów 
przemycanych pierwsze miejsce zajmuje 
tytoń.

Sosnowiec na budowę małych dom- 
ków otrzymał kredyt w wysokości 
80 tysięcy złotych. Magistrat zwrócił 
się do Warszawy o przysłanie wzoru 
najpraktyczniejszego typu domku.
Po ustaleniu takiego typu doanków 
przyjmowane będą zgłoszenia. Do­
tychczas, pomimo nieogłoszei' 
cze dokładnych warunków 
się kilkunastu reflektantów.

olbirót, gdyby nie interwencja policji. 
Rzecz ciekawa, iż z pomysłem niefortun­
nym wystąpił pewien urzędnik Sejmi­
ku, który chyba powinien wiedzieć, iż 
pierwszej brygady, uważanej przez pew­
ne sfery za hymn państwowy, nie powin­
no się grywać w restauracji, a tembar- 
dziej nie należy z tego powodu urządzać 
bund i awantur. Ponieważ wchodzą t>u w 
grę ważne względy, wskazanem byłoby, 
aby właściwe czynniki zwróciły na to u- 
waigę i wydały zarządzenie, uniemożli­
wiające dyskredytowania Sejmiku oraz 
pewnego kierunku politycznego.

aby w jego promieniach stopnieć, 
tworzgc przytem kałuże błota. W bra 
inue pełno śmieci, na podwórzu ja­
kaś skrzynia z cuchnącemi resztkami 
gnijącycn odpadków, z podwórza 
wstrętna ciecz wylewa się na ulicę, 
tworząc w zimie, w rynsztoku... 
ślizgawkę.

Czyj to dom? Otóż właścicielem 
tego domu jest kolej (P.K.P.). Dziwić

nierucho- 
zastosować 
sanitarnej, 
zdrowotne 

w do­

się doprawdy trzeba, że do tej pory 
nie zainteresowała się tym domem 
komisja sanitarna i nie skorzystała 
ze swych uprawnień.

Jeżeli każdy właściciel 
mości musi bezwzględnie 
się do zarządzeń komisji 
to tembardziej przepisy 
powinny być przestrzegane 
mach kolejowych, których wzorowe 
utrzymanie winno być przykładem 
dla wszystkich.

Wobec takiego niedbalstwa prze- lwwe
pisy zdrowotne należy w stosunku I WprQwadzone od nowego roku szkdne- 

go (1933-4) tylko w oddziałach I, II i V 
szkoły powszechnej i w I klasie gimna­
zjalnej t. j. w tych, w których od nowego 
irokiu szkolnego nauka będzie się odby­
wała według nowych programów'. Do­
tyczy to tyllk szkół państwowych. Szko­
ły pry watne będą mogły nadali używać 
dawnych podręczników.

2) Ani autorzy ani wydawcy nie są 
zaskoczeni koniecznością przedstaiwneniia. 
■podręczników do aprobaty do 15 maja 
1953, gdyż o konieczności dostowania 
podręczników, dla wymienionych w pun­
kcie pierwszym klas do nowych progra­
mów zostali przez Ministerstwo W. R. i 
O. P. poinformowani jeszcze w jesieni 
roku ubiegłego, a mianowicie na konfe­
rencji w dniu 3 paźdizernilka r. ub,. o 
której przebiegu został wydany przez 
zairząd T-wa komunikat, drukowany w 
n-rze 19 „Przeglądu Księgarskiego** z 
dnia 15 października ub. roku. Warsza­
wa marzec 1933. Za zarząd: St. Aret. dir. 
J. Gebethner.

n

U nas dochody z monopoli stanowią 
*/s wpływów budlżetu państwa, a więc 
jest to sprawa .poważna. Zwiększyć kon- 
sumeję wyrobów monopolowych można 
tylko przez obniżkę cen i poprawę jako­
ści tych wyrobów. Są to rzeczy ogólnie 
znane, a nawet i u nas częściowo stoso­
wane. Np. monopol spirytusowy nawet 
dość wydatnie obniżył ceny swych wy­
robów. Za przykładem tym poszedł mo­
nopol tytoniowy, obniżając nieznacznie 
ceny niektórych tylko wyrobów, a pozo­
stawiając bez miany ceny najwięcej u- 
żywanych gatunków tytoniu. Zresztą na­
łogowym palaczom nie tyle chodzi na­
wet o cenę, ile o jakość, która niestety7 
jest okropna. W notatkach propagando­
wych jest zdanie następujące:

.^pójirzcie na palacza-anawcę, który po 
zapaleniu papierosa, zamiast tęgo, by wy­
pogodzić stroskane oblicze i zaciągnąć się 
ponownie — krzywi się, pluje, miota po 
kątach, ciska papierosa i narzeka na mo­
nopol tytoniowy*.
Poczem następuje wyjaśnienie, iż pa­

lacz nabył pudełko szwarcówek, wło­
żonych do pudełka monopolu tytaniowe- 
lgo- . .

Nie netgując podobnych faktów, trze­
ba powiedzieć, że palacze nie mniej się 
krzywią i plują po wypaleniu papierosa 
z prawdziwego tytoniu monopolowego, 
co wywołuje tak liczne skargi i irozgary-

ozenie, to też zamiast wysoce niefortun­
nej i nieudolnej propagandy, byłoby 
rzeczą daleko celowszą zwrócenie uwa­
gi na jakość tytoni monopolowych, ina­
czej bowiem spadek konsumeji wyrobów 
monopolowych będizie się zwiększał ze 
szkodą dli skarbu .państwa. W tym też 
.kierunku powinna być podjęta energi­
czna i celowa akcja zapobiegawcza.

Kto zaprenumeruje

0.80 zł.
0.70 zł.
0.60 zł.

23 bm.
24 bm.
25 bm.

od 
od 
od

„Kurjer Zachodni”
i opłaci do końca marca br. 
prenumeratę, a mianowicie: 

czwartku 
piątku 
soboty
otrzyma jako pre mję
jedną z wymienionych niżej książek:

Jack London: „Miłość życia*1
„ „ „Szkarłatna dżuma1*
,, „ „żółwie Tasmana**
„ „ „Czerwony bóg“

Należy się pospieszyć, gdyż 
może nam braknąć książek!

Wydawnictwo 
„Kurjera Zachodniego".

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
W sprawie

PODRĘCZNIKÓW SZKOLNYCH.
Z Polskiego Towarzystwa Wydawców 

Książek otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie:

W ostatnich dniach pojawiły się w kil­
ku pismach alarmujące notatki lub ar­
tykuły, donoszące o rzekomem rozporzą­
dzeniu Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 
8 b. m., ,#ia mocy którego od nowego ro­
ku szkolnego 1933-34, a więc od 20 sier­
pnia b. r. będące dotychczas w użytku 
aprobowane i zalecone podręczniki szkol 
ne muszą być wycofane1*. Ponadto, wśród 
autorów i księgarzy panuje zaniepoko­
jenie z powodu krótkiego terminu (do 
15 maja r. b.) przedkładania nowych 
podręczników do aprobaty.

Dla sprostowania takich nieścisłych 
informacyj, Polskie Towarzystwo wy­
dawców książek uważa za swój obowią­
zek podać do publicznej wiadomości co 
następuje:

| 1) Nowe podręczniki szkolne będą

X ZEBRANIE PROPAGANDOWO - IN­
FORMACYJNE. Zarząd koła „Śródmie­
ście1* L. O. P. P. w Dąbrowie pragnąc 
przeprowadzić odpowiednią propagandę 
w kierunku dalszego irozwoju Ł.OJP1P. 
i uświadomienia szerokich sfer ludności 
o celach i zadaniach tej organizacji, u- 
irządza w piątek, dn. 24 b.m. o godz. 7 
wiecz. w lokalu L.OjP.P. . przy ul. Sien­
kiewicza 11, zebranie propagandowo- 
informacyjne osób, które w jakiejkol­
wiek formie mogą udzielić swej pomocy 
i >poprzeć zamierzenia L.O.P.P. Osoby 
zaproszone na wspomniane zebranie, pro 
szone są o konieczne przybycie.

Zapisujcie sie do PMS
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ASPIMIłY?®
«e wszystkich antekeds.

Co kryła „Tajemnica skrzynki pocztowej"?
Sensacyjny proces inż. Ruszczewskiego o miljonowe nadużycia na szkodę Skarbu.

W Sądzie okręgowym w Warszawie roz­
począł się we wtorek proces inż. Edwarda > 
Ruszczewskiego o mil jonowe nadużycia przy < 
budowie gmachów dla Ministerstwa poczt i 1 
telegrafów. ]

Do sprawy, wezwano około 100 świadków, 
z czego 15 nie stawiło się. Wezwany m. in. s 
w chaarkterze świadka oskarżenia b. min. < 
Miedziński nadesłał pismo, w którem za- ; 
wiadamia, że przebywa w Sejmie, ale gotów , 
stawić się na każde zawezwanie po ustalę- ( 
aiu kolejności zeznań. ,

Rozprawie przewodnicy wiceprez. Duda, . 
oskarża prok. Grabowski, który sporządził j 
akt Oskarżenia, obronę wnoszą adwokaci: 
Gtttwran i Święcicki.

Odczytanie aktu oskarżenia zajęto kilka 
godzin. Sanna konkluzja oskarżenia obej- ' 
<muje przeszło 14 stron pisma maszynowego. ‘

DZIAŁAŁ NA SZKODĘ.
Inż. Ruszezewski oskarżony jest o to, że ( 

w okresie czasu od 15 czerwca 192? r. do s 
lutego 1929 r., pełniąc funkcję delegata Mi- i 
nisterstwa poczt i telegrafów do spraw Po- i 
wszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, j 
przewodniczącego komitetu wykonawczego 
Min. poczt i tel. do prac, związanych z wy­
stawą, oraz kierownika biura budowy w Mi­
nisterstwie poczt i telegrafów, działał na 
szkodę skarbu państwa, przekraczając swą , 
władzę w ten sposób, że z przekazanych do 
jego dyspozycji, a przeznaczonych na budo- j 
wę gmachów pocztowych funduszów Mini- , 
storstwa poczt i telegrafów, umyślnie wy­
datkował bez upoważnienia sumę przeszło 
538 tysięcy zl. na koszta, związane z Po­
wszechną Wystawą Krajową, z czego 197.000 
zł. na wykonanie dwóch filmów propagan­
dowych, podczas gdy wyznaczony mu przez 
Min. pezr. i teł. kredyt na cele wystawy 
przewidywał wydatki do wysokości1 tylko 
100.000 zł.

Z tego przekroczenia władzy wynikła po- j 
ważna szkoda dla skarbu państwa w kwo- , 
cie 150.000 Zł.

POCZTA W GDYNI. i
2) Że w okresie od sierpnia 192? r. do lu- * 

tego 1929 pełniąc funkcje kierownika budo- i 
wy gmachu urzędu pocztowego w Gdyni i ! 
funkcje kierownika biura budowy przy Mi- ' 
nisterstwie poczt i tel. w Warszawie, zmie- ' 
niając i rozszerzając w toku budowy za- ! 
twierdzony przez wicetmin. poczt i tel. ko­
sztorys budowy gmachu urzędu pocztowego ' 
w Gdyni na sumę 1.600.000 zl., powiększył 
koszt budowy do sumy 4.800.000 zl. .

Że wbrew przepisom o oddawaniu pań- ' 
stwowych dostaw i robót, nakazujących ’ 
przy ocenie ofert zwracać szczególną uwagę 
na solidność firm, biorących udział w prze- 1 
targu, ponadto wbrew tym przepisom, prze; ! 
widującym w zasadzie przyjęcie najniższej 
oferty i dozwalającym na zawieranie umów 
jedynie z firmami finansowo, odpowiednio 1 
przygotowanemu — powierzył firmie „M. Ma­
cha jski i J. Mikulski", umyślnie w tym ce- 1 
lu z jego inicjatywy doraźnie utworzonej, 
a pozbawionej dostatecznych podstaw finan- l 
sowych, narażając skarb pańsńtwa na nie- - 
bezpieczeństwo poważnej straty.

Mimo, że na przetargu oferta tej firmy , 
okazała się najdroższa, Ruszezewski przy- ■ 
jął ją, a obniżył następnie ofertę do pozio- • 
mu najtańszej.

5) Że wbrew przepisom, dozwalającym na 
wydanie zaliczek bez specjalnego zezwole­
nia Min. skarbu jedynie w wysokości 55’/o 
umówionej ceny, bezpodstawnie poleci! wy­
płacić tej firmie kilka nie przewidzianych 
ani w warunkach przetargowych, ani w u- 
mowach znacznych zaliczek, częściowo je­
szcze przed rozpoczęciem robót. W konsek- • 
wencji zaś firma pobrała 145.000 zł. ponad 
przypadającą jej za wykonane roboty na­
leżność.

4) Dalej inż. Ruszezewski oskarżony jest 
o to, że działał na szkodę skarbu państwu, 
nie dopełniając wypływającego z charakte­
ru jego stanowiska służbowego obowiązku 
zapobiegania szkodzie, zagrażającej intere­
sowi skarbowemu.

ŁAPÓWKA.
Od firmy „Machulski i Mikulski** Rusz- 

czewski według aktu oskarżenia zażądał za 
powierzenie jej robót 100.000 Zł. łapówki, 
którą to sumę miał otrzymać. Dalej akt o- 
skarżenia zarzuca inż. Ruszczewskiemu, że 
pełniąc funkcje kierownika budowy gmachu 
centralnego telegrafów i telefomóiw między­
miastowych w Warszawie oraz dyrektora 
centa, biuira budownictwa pocztowego, oddal 
z wolnej ręki budowę gmachu firmie „Bu­
downictwo i Przemysł*1, nie rozporządzają­
cej żadnemi prawie środkami finansowemi, 
o czem inż. Ruszezewski wiedział. I w tym 
wypadku imź. Ruszezewski, wbrew przepi­
som, dał firmie zgóry poważne zaliczki.

Prowadzi! przytem gospodarkę marno­
trawną, akceptując stale większe wydatki, 
niż były one w rzeczywistości potrzebne.

TAJEMNICA SKRZYNKI 
POCZTOWEJ.

Sprawa wypłynęła po skandalu, jaki wy­
wołał film pt. „Tajemnica skrzynki poczto- 
wej*‘. Film ten byl wyprodukowany w 
związku z Powszechną Wystawą Krajową i 
stal się powodem wielkiego skandalu. Ów­
czesny minister poczt i telegrafów p. Mie­
dziński zainteresował się tą sprawą, a gdy 
wstępne badania odrazu ujawniły naduży­
cia, przekazał całą sprawę prokuratorowi.

Jeden z współtwórców tego filmu, mejaki 
Reich, przebywał przez pewien czas w Pa­
ryżu, a następnie, gdy wrócił do. Warszawy, 
nastał aresztowany , w związku z jakąś inną

Na sprawę przybyło specjalnie kilku ste-1 
nografów, którzy z ramienia Ministerstwa 
dokładnie stenografują przebieg procesu. 
Prokuratorja generalna zgłosiła powództwo 
przeciwko Ruszczewskiemu na 1.500.000 zł.

Oskarżony inż. Ruszezewski, człowiek w 
sile wieku, przez siwiznę robi wrażenie star­
ca. Do winy się nie przyznaje, twierdząc, 
że działał w najlepszej wierze, wskazując 
w swojem wyjaśnieniu? iż rozszerzenie bu­
dowy gmachu w Gdyni uważał za koniecz­
ność, podając na dowód1 tego, że obecnie 
gmach ten również okazał się jeszcze za 
mały.

Ruszezewski powołuje się jeszcze i na to, 
że na budowę gmachu w Gdyni przeznaczo­
no początkowo taką sumę, jaka była wyzna­
czona jedynie na remont innego gmachu.

Rozprawa obliczona jest na 2 tygodnie.
Ruszezewski mówi dobitnie i ze (swobodą. 

Czuje się zupełnie swobodnie, zapewne tak 
samo przemawia, jak ongi na licznych ko­
misjach i konferencjach, gdy jako przewod­
niczący, załatwia! sprawy, które obecnie za­
prowadziły go na ławę oskarżonych.

JAK PRZYSZŁO DO FILMU?
— Przed’ wystawą w Poznaniu — mówi 

komisja międzyministeirjalna uznała za 
wskazane, ażeby ministerstwa, które mogą 
poszczycić się dorobkiem, utrwaliły go na" 
filmach. Postanowiłem, że taki sam film ma 
wykonać i nasze ministesfwo.

ŁAZARZ I „OCHWIARA”.
NARZECZENSKIE KONFLIKTY.

Pan Bronisław Łazarz z Będzina — sztu­
kator z zawodu, trudniący się wyro­
bem figurek gipsowych, jak mógł, tak 
„stukowa!*^ byle tylko związać koniec z 
końcem. Interesy szły kiepsko, bieda doku­
czała, więc nic dziwnego, że p. Łazarz za­
czął się rozglądać za bardziej wdzięczną i 
popłatną robotą. A tu, jak na złość nic! Po­
czął więc gorączkowo przemyśliwać, kręcie 
się, węszyć i szukać bardziej pewnego źró­
dła. Tak długo szukał, aż znalazł je w oso­
bie urodziwej i młodej p. Helenie Kozera 
(Sosnowiec, Piłsudskiego 61), służącej, do 
której p. Łazarz zapałał gwałtowną miłością,

— Panno Helenko — mówił p. Łazarz z 
błyskiem w oczach i z ogniem w gorącym 
sercu. Podoba mi się panna, ot, co powiem. 
Czego zwlekać! Jezdem wdowiec bez dtzie- 
ciów. Paitna ciężko pracuje, ja tyż, więc 
moźeby tak razem, co?!... Weźmiemy se po­
koik gałianty na spólkie i fertng.

— I owszem niczego z pana chłop, panie 
Bronisław, tylko jak będzie ze ślubem?

I od słowa do słowa dość, że p. Łazarz 
przekonał p. Helenkę, która odśnnona jego 
wymową; wzięła pieniądze i wynajęła ślicz­
ny pokoik. Pan Łazarz też nie próżnował. 
Poczuwszy pieniądze w garści część przezna­
czył na podtrzymanie chwiejącego się dc 
upadku interesu, resztę zaś — na ubranie, 
krawat, dwoje skarpet i czapkę. Panna He­
lenka patrzała na to wszystko przez palce 
i milczała, Jęcz kiedy p. Łazarz zaczął prze­
bąkiwać o nowych butach zatkało coś ją we 
wnętrzu i wrzasnął:

— Co do tego to wara! Wszyćkie piniądze 
dla ciebie wyńdą, a za co kuipie statków, co?!

Pan Łazarz widząc, że nie przekona upar­
tej narzeczonej, machnął tylko ręką i czekał, 
co będzie dalej. Panna Hełetnka, jak przy­
stało na kobietę przewidującą, nadal praco­
wała i tylko od czasu odwiedzała stęsknio­
nego za je j widokiem narzeczonego. Takie 
traktowanie nie podobało się p. Łazarzowi. 
Albo jezdem narzeczony, allbo nie — myślał 
— i udając chorego, udał się do panny i za­
czął nalegać, żeby przeniosła się do niego.

— Musisz zostać ze mną, bo jezdem bez 
wyńścia i chory — prosił. .

— A ślub kiedy? — pytała podejrzliwie 
narzeczona. . .

— A możesz dać na zapowiedzi, kiej tak 
ci pilno — odpowiadał.

GORĄCZKA WIOSENNA.
Dwa rodzaje modnej słomki.

Pierwszy wiosenny słoneczny dzień 
przychodzi’ zawsze niespodziewanie. Ni­
by to wiadomo, że według kalendarza 
musi teraz właśnie nastąpić, ale mimo 
to, do ostatniej chwili mie wierzymy. Aż 
tu nagle słońce i łagodne podmuchy cie­
płego wiatru, suszącego resztki błota. 
Futra zaczynają ciężyć i ukazują nie­
dyskretnie wszystkie wyrudziałe, znisz­
czone miejsca, na które w zionie nie zwira- 

' cało się uwagi. Takiego dnia •wszystkie 
żony wszystkim, mężom na całym świe- 

i eie mówią sakrameintalnie: „Ja nie mam 
• co na siebie włożyć!" Na co mąż, jeśli 
' nie chce tracić czasu na niepotrzebne 

dyskusje, powinien zwnężle zapytać: 
' „Re?".
i Wiosna w modzie zaczyna się od ka- 
’ pelusza. To też największy tłok je»t u 
’ modystek. Moda kapeluszowa zmieniła 

ste radykalnie, to też kto chce wycflaidać

W dalszym ciągu inż. Ruszezewski usiłuje 
przerzucić całą winę nieudolności wykona­
nia filmu i kilkakrotnego przekroczenia kre 
dytów na Polską Agencję Telegraficzną, któ 
rej polecono film wykonać. Mówi o tem, 
że stanął przed faktem dokonanym', gdy b. 
dyrektor Agencji, Piotr Górecki-, oświadczy* 
mu, że koszt wyniósł zamiast 100 tysięcy — 
350.000 zł.

KTO WINIEN?
— Kiedy zobaczyłem ten obraz — zezna- 

je — na pokazie wewnętrznym, to przeko­
nałem się, że jest bardzo kiepski. Powiedzia­
łem nawet, że chętniebym go spalił, i oddał­
bym skarbowi państwa z własnej kieszeni 
te pieniądze,, które film kosztował. Dopiero 
później dowiedziałem się, że eksploatacja 
filmiu, wbrew zapewnieniom dyr. Góreckie­
go i Gindlryclha, przyniosła wszystkiego 
60.000 zł. Ja uważam, że całą winę ponosi 
PAT, jako instytucja fachowa, której pracę 
powierzono. To też na posiedzeniu w Mini­
sterstwie wniosłem o uznanie umowy za 
niedotrzymaną i o niezapłacenie reszty na­
leżności w wysokości około 100.000 zł. Stwier 
dzam, że miałem całkowite uprawnienia do 
wykonania filmu, gdyż pełniłem potrójne 
funkcje: zastępcy komisarza rządowego P. 
W. K., delegata Ministerstwa na P. W. K. i 
przewodniczącego komitetu ministerialnego 
PWK. O wszystkiem wiedziały moje wła­
dze przełożone.

Wobec takiego obrotu sprawy, panna po­
szła do kościoła, dała 5 złotych na zapowie­
dzi, drugie tyle na „wyciąg papieru śmierci" 
żony Łazarza i zamieszkała u niego. M.ie- 
■iące płynęły, a narzeczony ani słowa o ślu­
bie. Wreszcie doszło do wybuchu- Pan Ła­
zarz „ulotnił się z placu** i przępadł jak ka­
mień w wodę. Pokrzywdzona p. Helenka 
szukała,'Tęcz nie mogąc natrafić na ślad zbie­
ga, wpadła, jak furja do mieszkania, gdzie 
przez omyłkę oprócz swoich rzeczy zabrała 
i jego rzeczy, jak kapę koloru błękitnego w 
białe kwiatki, dwie figurki gipsowe, cukier­
nicę i t. d. Ne dający dotychczas znaku ży­
cia, pan Łazarz zmartwychwstał nagle, sta­
nął przed sądiem grodzkim i oskarżył narze­
czoną o kradzież. W pannie Helenie krew 
zagrała.

— To tak! — krzyczała. — Wykorzystał 
mnie proszę sądu — na zdrowiu i opinji. 
Oświadczył się, jako wdowiec, sześć miesię­
cy chodził do mnie i miał się żenić. Mówił: 
Jeśli clicesz pozostać moją... własną żoną, to 
musisz koniecznie ze mną zamieszkać. Od 
tego czasu zostałam i spełniałam obowiązki, 
jako własna żona. Byłam głupia, że nie słu­
ch aam rad mojej znajomej. Mówiła mi caę- 
giemi: Pani oehwiarą padnie przed Łazarzem. 
On doskonale cygani, a ty nic nie wiesz. 
Kiedyś pokłócił się ze mną, o te buty i mó­
wi: Poczekaj ty ... mam ci coś do wy­
powiedzenia się. Wszystkie zęby, po jednym, 
ci powybijam. I to jest wdzięczność? — pa­
nie sędzio. Za tyle serca, pieniędzy i zdro­
wia?!

Co innego mówił p. Łazarz.
— Byłem z nią znany. Miałem osobisty in­

teres, że zwiałem. Zauważyłem, że się zmie­
niło wszystko.

Sąd litując się nad losem nieszczęśliwi i 
wykorzystanej w tak niegodny sposób przez 
Łazarza „ochwiary" uniewinnił ją, co zaś do 
dowodów rzeczowych, jak poszwę koloru 
błękitnego w białe kwiatki, dwie figurki gip­
sowe, wyobrażające parę wieśniaków i cu­
kiernicę — postanowił zwrócić prawemu jej 
właścicielowi.

Łazarz, zadowolony z takiego obrotu spra­
wy i z tego, że nie musi się żenić spojrzał z 
pogardą na byłą swą narzeczoną i wyszedł z 
sali z godnością.

Pannę Helenkę mało szlag nie trafił. Podli 
są mężczyźni!

świeżo, i „tegorocznie" musi zmienić na­
krycie głowy. Ultra modne kapelusiki 
nasunięte na oko, a odsłaniające tył gło­
wy, nie mają wielkiego powodzenia, ma­
ło komu jest w nich bowiem do twarzy. 
Zato jeśli wyjątkowo jest dobrze, niech 
korzysta z mody i wzbudza zazdrość in­
nych. Na szczęście, prócz tego modne są 
,,canotierey", małe kapelusiki z płaskiemi 
główkami i płaskiemi randkami, włożone 
na bakier. A wiadomo, że rondka zawsze 
„robią dobrze". Potem rodzaj płaskich 
grzybków, też na bakier. No, i miekkie 
czapeczki ze słomki i jej imitacji. Sło­
wem, jest w czem wybierać.

Modna słomka w tym sezonie jest dwo­
jakiego rodzaju: albo gruba, lśniąca gru­
bo pleciona, allbo zupełnie miękka i ma­
towa. Ta ostatnia, z której przeważnie 
robi swe modele słynny Rebous, jest . 
bardzo droga. .W tańszych modeiaoh z.

powodzeniem zastępują ją krajowa słom 
ka, zwana francuską. Przybrania są bar­
dzo proste: modne są sznuiry bawełniane 
i jediwabne opasujące główkę, ailbo prze­
plecione z przodu i związane na węzeł. 
Modne są również przybrania z koloro­
wych cienkich pręcików celuloidowych 
— imitujących sznurki. Czasem piórko 
sterczące z trylu głowy. Wogóle jednak 
•przybrań jest niewiele.

Co się będzie nosić w lecie — narazie 
niewiadomo, ale teraz słomka jest bardzo 
modna. Elegancja nakazuje nosić słomki 
do futer i do kompletów demi - sezono­
wych. A jest ich duża irozmaitość. Ko- 
słjuimy, przybrane karakułami i breit- 
ecŁwanzami, żakieciki z agneau rasę, 
źrebaków, karakułów, kretów, fok — do 
grubych wełnianych spódniczek, wre­
szcie — płaszcze z krawatami futrzane- 
mi, które można odjąć, gdy będzie cie­
plej.

Przeważa kolor brązowy i czarny. W 
płaszczach jaśniejsze odcienie — electric, 
ale przydymiony, wszystkie odcienie po­
pielatych. Fasony angielskie, klosz bar­
dzo lekki, zaznaczający tylko poszerze­
nie ku dołowi. Rękawy znowu gładkie 
bez buf i fantazyj. Zato klapy bardzo 
duże, ftendeincja do rozszerzania jak- 
najbardżiej w ramionach.

Anita.

Przemytników czeladzkich
ARESZTOWANO W BYTOMIU.

W ub. sobotę grupa przemytników cz® 
ladztkich w Bytomiu spotkała niemiła 
przygoida. Jedna bowiem z mieszkanek 
Bytomia, która udzielała im u siebie go­
ściny oskarżyła ich o... kradzież, wobec 
czego cała grupa znalazła się w wię­
zieniu.

W ten sposób sprytna Miernika usiło­
wała zagarnąć przemyt, wartości kilku 
tysięcy zł. Przemytnicy przesiedzieli w 
areszcie 3 dni, gdzie musieli rąbać drze­
wo, drzeć pierze.

Nietylko więc, że ctrmc.iilii towar, lecz 
jeszcze ich ukarano.

X SAMOBÓJSTWO STARUSZKI. One- 
gdaj powiesiła się we iwłasnem mieszka­
niu 68-lletniia Agnieszka Kożuch, wdowa, 
mieszkanka Ząbkowic. Po odcięciu de­
natki wszelkie zabiegi, celem przywróce­
nia jej do życia okazały się bezcelowe. 
Przyczyną samobójstwa staruszki —< 
przewlekła choroba.
X POŻAR. Onegdaj wybuchł pożar w 
posesji Jama Hotmańczyka we wsi Psary, 
gminy Łagisza. Pastwą. pożaru padł dom 
kryty słomą i dwie szopy. Straty wyno­
szą około 700 złotych. Ogień powstał od 
iskry z komina, która, padła na strzechę.
X ROZPOWSZECHNIANIE FAŁSZY­
WYCH PIENIĘDZY. Policja zatrzymała 
mieszkańców Sosnowca Joska Fajnera 
(Ciasna 8) i Altera Zylbersztajna (Pił­
sudskiego 58), którzy świadomie puszcza­
li w olbiieg fałszywe monety dwu, pięcie 
i dziesięciozłotowe. Obaj zatrzymani zo­
stali przekazani do dyspozycji władz 
sądowych.
X KRADZIEŻE. Henrykowi Dąbrów- 
skiemu z Dąbrowy skradziono pozosta­
wiony chwilowo na ulicy Kołłątaja w 
Będzinie rower, wartości 70 zł.

Z komórek Józefa Pietrasa i Józefy 
Kubiak w Sosnowcu (1 Maja 26) skradzio 
no drób, wartości’ kilkudziesięciu zło­
tych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Autorom listu z Gołonoga: List, Panów 

z dn. 10 bm. zaginął i dlatego korespon­
dencji nie mogliśmy zamieścić. W każ­
dym. razie prosimy ó osobiste porozu­
mienie się w tej sprawie z Redekc-ją, naj­
lepiej w godzinach popołudlniiowych.

NA CZWORAKACH.
Wicek ma rękę na temblaku.
— Co się stało? pyta go Amitek.
— Mieliśmy wczoraj zabawę naszego klu­

bu sportowego.
— I była bijatyka?
— Nie, tytliko kiedy wracałem do domu, 

ktoś mi przez omylike nadepnął na ręką.
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GŁOSY PUBLICZNE.

Miła wycieczka
I PRZYKRA NIESPODZIANKA.

Urządzoną w dniu 18 Ib.m. przez Kato­
wicką dyir. kolejową wycieczkę tury­
styczną Katowice — Warszawa należy 
uważać za bardzo udałą, talk pod wzglę­
dem organizacji, jak wygody i urozmai- 
Ceń w podróży, dancing, gry w karty i 
bufet niedrogi, były zachętą na następ­
ne takie 'wycieczki, które — oby się za­
wsze udawały. Lecz dyr. Warszawska, 
która powinna, była dać przykład organi­
zacji, popsuła wszystkim humory, bo kie­
dy wycieczkowicze zjawili się aby wejść 
'do swych wagonów oznaczonych litera­
mi od „A“ do „Z‘‘ zastaili 5 wagonów od 
'„G.“ do „Z.“ zamknięte, a służba kolejo­
wa kazała wszystkim ulokować się w 
pierwszych 6-ciiu wagonach, z czego po­
wstał wielki ścisk i dezorganizacja. Do- 
piero na energiczne wystąpienie kierow­
nictwa pociągu dyr. Katowickiej i pu­
bliczności, na 14 minut przed odjazdem 
jotworzono te wagony i pasażerowie mo­
gli się w nich ulokować.

Dziwną ekonomję, kosztem zdrowia 
pasażerów, chciała zrobić Dyrekcja war­
szawska, choć przecież pociąg był zapła­
kany w obie strony.

We własnym interesie kolei lełży, aby 
takich wycieczek było jaknajwięcej, lecz 
kdyby urządzano taikie eksperymenty, 
po publiczność się zrazi i będzie miała 
duszne obawy na przyszłość.

Wycieczkowicz P. K.

Nasz dział radjsw?.
GEROGES GEORGESCU I KAROL 

SZENASSY.
Dnia 24 bm. o godz. 20.15 Polskie Radjo 

transmituje z FiKharmonji warszawskiej 
(koncert symfoniczny, którym dyrygować bę­
dzie znakomity i cieszący się specjalną sym- 
patją stolicy, kapelmistrz rumuński Georges 
Georgescu. Jaiko solista wystąpi o świato­
wym rozgłosie skrzypek węgierski Karol 
Szenassy, który odegra pełen wirtuozow­
skiego blasku koncert skrzypcowy D-dutr 
Paganiniego oraz błyskotliwe warjaeje II. 
Wieniawskiego na temat Haydna. W progra­
mie orkiestrowym z rzeczy nieznanych — 
Rapsodja H G. Enescu oraz poemat symfo­
niczny „La Procession nootunne" H. ” 
banda.

Ro-

PROGRAM RADJOWY.
CZWARTEK 23 MARCA.

11.50 — Komunikat meteorologiczny. 11.57 
.— Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjadkiej. 
112.10 — Intermezzo muzyczne. 12.30 — "Ko­
munikat meteorologiczny. 12.55 — Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 15.10— 
Komunikat eksportowy. 15.15 — Komunikat 
gospodarczy. 15.25 — Komunikat gospodar­
czy i urzędowa oedlula giełdy zbożowej i to­
warowej w Katowicach. 15.35 — „Balkony 
— letnie mieszkania" wygł. p. Janina Ginet- 
Wojnarowiiezowa. 15.50 — Muzyka lekka. 
16.25 — Kurs średni języka francuskiego.
16.40 — „Skąd się wzięła kaballistyka ma- 
tematyczna" — prof. dir. Witold Wilkosz. 
17.00 — Recital śpiewaczy Lorę Cornelil.
17.40 — Odczyt. 18.00 — Odczyt dila matu­
rzystów (Dział „Historja"). 1825 — Muzyka 
lekka. 19.00 — Mieczysław Mikuła. Feljeton 
sportowy. 19.15 — Rozmaitości. 19.25 — Ko­
munikaty harcerskie. 19.45 — Omówienie 
koncertu z Wiednia — dr. Alicja Simonów- 
na. 20.05 — Transmisja z Wiednia. Koncert 
poświęcany utworom Ant. Brucknera; w 
przerwie wiadomości ąportowe. 21.45 — Słu­
chowisko p-g Benirnarda Shawa pt. „Piigma- 
Ijon“. 22.55 — Muzyka taneczna. 22.55 — Ko­
munikat meteorologiczny. 25.00 — Muzyka 
taneczna z restauracji hotelu Monopol.

Z SALI SĄDOWEJ.
ZEMSTA „ŁAPACZA**.

. Głośna swojego czasu rozprawa przeciwko 
bandzie terorystów sosnowieckich z osła­
wionymi Bekermajstrami na czele, która 
przez cztery tygodnie była przedlmiotem 
rozprawy w Sadzie okręgowym w Sosnowcu, 
choć została już zapomniana, a członkowie 
jej surowo ukarani, to jednak nadal sły­
szy się o częstych wypadkach Dobicia świad 
ków przez „łapaczy*4. Oto mamy znowu do 
zanotowania jeszcze jeden akt zemsty, jak: 
się niedawno rozegrał w biały dzień. Do 
Srzechodzącego ulicą Modrzejewską kupca, 

[oryca Wodzisławskiego podszedł w pew­
nej chwili 21-letni Szmul Abramowicz (So­
snowiec, Kaliska 37) i ze słowami: — Oto 
nagroda dla ciebie — pobił go do krwi. Sąd, 
po przesłuchaniu świadków, skazał mściwe­
go i krewkiego Szmula na 6 miesięcy więzie 
nia, zawieszając mu wykonanie kary na 
przeciąg 2 lat.

ZRABOWALI 2 ZŁ. 20 GR.
Mieszkaniec wsi Klimontów, pow. Jędrze­

jowskiego, 20-letni Teofil Kozibąk, będąc 
bez zajęcia, przyjechał do Dąbrowy Górni­
czej, celem znalezienia pracy. Kiedy wie-
czorem przechodził ulicą Szopena, podeszło 
do niego w pewnej chwili trzech nieznanych 
osobników, z których jeden podał mu rękę
i powiedziawszy „'dohrywieczór*4 zaczął wy- WERSYJNA. Rząd angielski ogłosił emasjt; szaue xx.w—us.uu. MLręuy pszenne sre 
ttytywać aa ojpieniadw. Kozibak widząc naloow^i ZWJo ppżąoala kęwuwersyjmąj, któ“. 4050—11.00. jOtaoby żytnie 950—10.00,

co się zanosi, zdążył ukryć w chusteczce 
ostatnie 2 zł. 20 gr., jakie posiadła!.

Manewr ten spostrzegł drugi osobnik, któ 
ry chwycił go za rękę, podczas gdy pierw­
szy po uprzedniem przeszukaniu kieszeni, 
wyrwał Kozibąkowl pieniądze wraz z chu­
steczką z ręki. r ■

Oniemiały z przerażenia wieśniak widząc, 
że nieznajomi odchodzą, ze łzami w oczach 
począł prosić napastników, by dlali mu cho­
ciaż kilka groszy na chleb. Osobnik, który 
wziął pieniądze wręczył mu 20 groszy, po­
czem wszyscy odeszli. Kozrbąk, po odejściu 
nieznajomych, zwrócił się do komisarjatu, 
gdzie opowiedział przygodę, jaka go spot-

ŻYCIE GOSPODARCZE
SPRAWOZDANIE STATYSTYCZNE 

o obrocie węgla kamiennego w Polsce 
w miesiącu lutym 1933 r.

Liczba dni roboczych 23. 
WYDOBYCIE:

ZBYT WĘGLA W KRAJU WEDŁUG ZASADNICZYCH ODBIORCÓW.

ZBYT: KOPALNIE:
Razem

WŚlqIkiogoW° ZagłębiaDąbr.-Krekowzk.

1. na rynku krajowym 744.882 364.064 1.108.946
2. wywóz 590.491 145.063 735.554

Razem 1.353.373 509.127 1.844.500
Zbyt dla celów własnych i na deputaty 162.098 87.880 249.978
Zapas węgla z początku miesiąca 1.892.830 613.217 2.506.047
■a koniec miesiąca 1.832.861 612.596 2.445.457

1.
2.
3

Przemy®
Kolej
Pozostali odbiorcy

A.

2.
3.
4.
c.
D.
E.

WYWÓZ WĘGLA.
Rynki licencyjne (Austrja, Węgry, 
Jugosławja. Czechosłowacja, Gdańsk 
i Niemcy)

B. rynki regulowane przez Konwencję 
Eksportową
z tego
rynki skandynawskie (Danja, Szwecja 
i Norwegja)
rynki bałtyckie (Łotwa, Litw* z Kłaj­
pedą. Estonia i Finlandja) 
zachodnie (Francja, Belgja i Holandja) 
rynki południowe (Włochy) 
pozostałe rynki europejskie 
rynki pozaeuropejskie
zbyt węgla w portach dla celów bun­
krowych

Razem

NA CENTRALNĄ TARGOWICĘ W MY­
SŁOWICACH ąpędzono od 14 do 20 bm.: 
wdów — 29, buhaj i — 53, krów — 601, ja­
łówek — 55, świń — 2047, cieląt — 148, ra­
zem — 2933 szrt. zwierząt. Płacono za 1 kg. 
żywej wagi nierogacizny od 1.14 zł. do 1.50.

WZROST BEZROBOCIA. Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy, 
liczba bezrobotnych, zarejestrowanych ina 
terenie całej Polski w dłniu 18 bm. wynosiła 
288.853 osób, tj. o 776 osób więcej, niż w ty­
godniu poprzednim. Liczba bezrobotnych w 
Warszawie (wiraż z okręgiem) wynosiła 
31.269 osób, wykazując wzrost o 305 osób w 
ciągu tygodnia. Na Śląsku zareiesibnowauo 
85.924 bezrobotnych, tj. o 104 osoby więcej, 
niż w tygodniu poprzednim. Liczba bezro­
botnych w Łodzi (wraz z okręgiem) zmniej­
szyła się o 789 osób w ciągu tygodnia i wy­
nosiła 57.640 osób.

SUROWCE KRAJOWE DLA PRZEMYŚLU. 
Na czoło zagadnienia preferencyj dla kra­
jowych surowców przemysłowych pochodze­
nia rolniczego wysuwa się sprawa jakości 
tych surowców. Przemysł musi nabywać su­
rowiec dóbry, o gatunku jednolitym. Suro­
wiec krajowy nieraz nie odpowiada tym wy­
maganiom. Gdyby więc w tych warunkach 
zostały wprowadzone przymusowe normy u 
żywania surowców krajowych, zapewniają­
ce zbyt złym surowcom, to obniżyłoby to 
gatunek wyrobów przemysłowych i osłab; 
ich zdolność konkurencyjną. Jedynem wla- 
ściwem rozwiązaniem tego zagadnienia jesi 
więc zapewnienie w drodze porozumienia 
zbytu dila dobrego surowca, co skłoni rol­
nictwo do pracy nad poprawą gatunku.

ZNIŻKA CEN ODLEWÓW STALOWYCH. 
Syndykat polskich odlewni stali komuniku­
je, że w rezultacie przeprowadzonych per- 
traktacyj z Ministerstwem przemysłu i nan-
dla, obniżył ceny obowiązującego cennika 
na odlewy stalowe o 12%, ustalając w ten 
sposób ceny minimalne. Obniżka ta doty­
czy zamówień otrzymanych przez Syndyka! 
po dniu 4 bm.

NOWA ANGIELSKA POŻYCZKA KON- 
WERSYJNA. Rząid angielski ogłosił emisję

kala. W czasie dochodzenia zdołano usta­
lić, że osobnikami tymi byli: wielokrotnie 
karany za kradzieże, postrach kupców z 
ulicy Szopena, od1 których brał pieniądze na 
wódkę, pijak i awanturnik 2"-letni Juljan 
Smagała ((Dąbrowa, Szopena 7), oraz 29-let- 
ni Stanisław Milczarek (Dąbrowa, Żerom­
skiego 39).

Sąd, po przesłuchaniu świadków, których 
zeznania wypadły obciążająca dla Smagały, 
skazał go na 2 i pół roku więzienia z pozba­
wieniem praw na lat 5, Milczarka z braku 
dowodów winy sąd uniewinnił. Prokurator 
założył apelację.

Ogółem
Zmiany w stosunku do ubie­

głego miesiąca
w tonnach w proc.

566.744 — 49.826 — 8,09
235.069 — 8.715 — 3,57
307.133 — 106.064 — 25,67

130.172 — 29.742 - 18,60
524.273 — 67.621 — 11,42

292.314 — 73.193 - 20,03
7.370 — 11.945 — 61,85

103.542 -10.177 — 8,95
121.047 + 27.694 + 29,67

48.518 + 11.773 + 32,04
16.265 + 4.895 + 43,05
16.326 — 5.853 — 26.39

735.554 — 86.683 — 10,55

1. Kopalnie województwa Śląskiego
2. Zagłębie Dąbrowsko-Krakowskie

.i.i&i- Razem

Ogółem
Zmiany w tosunku Sredn o na dzień oboczy

mh. Ogółem SŁosune Ub'
w tonnach % tonn. w tonn. %

1.483,168 — 244.600 -14,16 64.486 — 4.625 - 6.69
597,066 — 30.686 - 4,89 25.110] -I- 849 + 3.38

2.080.234 - 275.286 -11,69 90.445 - 3.776 - 2.98

do 1949.
wynosić

spłacona ma być w latach 1944 
Pierwsza transza nowej pożyczki ,____
ma 5 milj. funtów. Nowa pożyczka angiel­
ska służyć będzie do konwersji obligów 
skarbowych.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dnia 22 marca.

eDwizy: Belują 124.55. Hdlandja 359.50. 
Londyn 50.53—50.55. oNiwy Jork 8.927. Pa­
ryż 35.03. Szwaijcainja 172.30. Włochy 46.00.

Obroty mniej, niż średnie, tendencja moc 
n.iejsza dla dewiz na oNwy Jonk, przeważ­
nie słabsza idlla dewiz europejskich. Bankno­
ty dottaroiwe w obrotach pozagiełdowych: 
8.88 — 8.88%. Rubel złoty 4.77’/= — 4.77. W 
obrotach prywatnych rubel) srebrny 1.55, 
100 kopiejók bilonu srebrnego 0.62. Gram 
czystego złota 5.9244. W obrotach między­
bankowych dewiza na Berlin 2112.35—2122.40. 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach 
>rvwałnydh 211.30—211.40.
Papiery procentowe: 5 proc. ,poź. budowla 

na 41.25; 7 proc. porż. stabilizacyjna 56.00— 
56.50 (w prac.); 4 proc. poż. inwestycyjna 
105.75 — 105.00 — 105.4Ó; 4 proc. ,państw, 
poż. premjowa dolarowa 54.50—54.25—54.50; 
"i ipnoc. koniwensyijna 45.30—43.50; 6 proc, 
poż. dolarowa 56.50 «w proc.); 10 proc. poż. 
kolejowa 104.00 (w proc.).

Akcje: Bamlk Polski 76.25 — 76.50; Wainsz. 
Tow. fabir. cukru 17.00; Starachowice 10.10.

WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto I standard 700 g-1 od 20.00 do 20.50. 

Żyto II standard 687 g4 —. Pszenica jedno­
lita 742 g-l 37.00—38.00. Pszenica zbierana 
751 g-1 36.00—37.00. Owies jednolity 468 g-1 
17.00—17.50. Owies zbierany 438 g-1 15.75 
—16.25. Jęczmień na kaszę 16.50—17.00. Jęcz­
mień browarny o wadze 689 g-l 17.00—18.00. 
Gryka 19.00—20.00. Proso 19.00—20.00. Groch 
polny z workiem 22.00—25.00. Groch Victo- 
ria z workiem 27.00—31.00. Mąka pszenna 
iluksuis. wym. 50—40% 57.00—62.00. Mąka 
Esenna 4-0 wym. 60—50% 52.00—57.00. Mą- 

żytnia I gat. 65—55% 33.00—55.00. Mąka 
żytnia sitik. II gat. po 55% 25.00—27.00. Mą­
ka razowa 95% 25.00—27.00. Otręby pszenne 
szale 11.50—12.00. Otręby pszenne średnie

Z SIEWIERZA.
X REKOLEKCJE S. M. P. ŻEŃSKIEJ W 
SIEWIERZU. W dniach 16, 17 i 18 b.m. 
odbyły się w Siewierzu rekolekcje pół- 
zamlknięte dla druchen okręgu siewier­
skiego. Uczestniczek było 149. w tem 
Siewierz — 85 dtuchny, Brudzowiice — 
48 osób, Koziegłowy — 4 osoby, Kozie- 
główkl — 4 osdby. Siemonia — 4 osoby, 
Wojkowice Kościelne — 3 osoby, Trzebi e 
sławice — 5 osoby. Rekolekcje prowa­
dził ks. magister M. Wagner, sekretarz 
okręgu siewierskiego. Współpracę w 
naukach oraz spowiedzi św. daihi: ks. pro­
boszcz Szczepka, ks. dziekan Łapiński 
oraz Iks. ks. wikarjusze: Strugała, Za­
wadzki, Maśliamkiewicz i Niedzielski. U- 
roczysta Komunija św. w dzień św. Jó­
zefa zakończyła 'pobożne ćwiczenia.
X KURS GOTOWANIA W SIEWIERZU. 
W miejecowem Stowarzyszeniu młodzie­
ży polskiej urządzony został tygodniowy 
kurs gotowania dla druchen. Instruktor­
kami kursu tego były pp. magistrowa 
Domańska oraz p. Wohaukowa. Na za­
kończenie kuirsu diruchny urządziły ko­
lacje na którą zaproszono matki uczest­
niczek oraz Patronat, podejmując go­
ścinnie przysmakami własnej produkcji,

Kronika Olkuska.
14-letni chłopiec

SPRAWCĄ ZADUSZENIA STARCA.
Przechodzący w dniu 21 b.m. drogą 

wiejską w Krzykawde, gm. Bolesław, 
miesżkamiec tej wsi, Józef Stypa, zauwa­
żył przez okno ogień w mieszkaniu Swe­
go sąsiada, Stefana Ziętka. Zaniepokojo­
ny pożarem wbiegł do mieszkania, które 
zalegał całkowicie gryzący dym. Po uga­
szeniu ognia i otwarciu okna i dirzwi dla 
usunięcia dymu, Stypa zauważył leżące 
na podłodze ciało człowieka. Był to 
.mieszkaniec tej izdebki, 82-letni Jakób 
Rodtoik, uduszony przez dym. Denat byl 
głuchoniemy i ociemniały.

Jak wykazało dochodzenie, ogień w 
mieszkaniu Rodasia zaprószył przez nieo 
strożność 14-letni syn Ziętka.

X OSOBISTE. Wiceburmistrz p. Fr. 
Zbieg od kilku dni odbywa ćwiczenia 
wojskowe. Objęcie urzędowania waice- 
Iburmisfrza spodziewane jest z dniem 1 
kwietnia r.b.
X POŻAR W ŻERKOWICACH. W za­
budowaniach Marjanny Szczygieł w Żer- 
kowicach, gm. Kroczyce, wybuchł pożar, 
który przeniósł się na sąsiednie zabudo­
wania Władysława Do-magały, Jana Go>r- 
tali i Ludwika Gortali. Cztery gospo­
darstwa Spłonęły doszczętnie, powodując 
znaczne straty. Ogień powstał od zapale­
nia się sadzy w kominie.
X ZE STRAŻY W GRZEGORZOWI- 
CACH. Pod przewodnictwem p. Józefa 
Helińsikiegio, odbyto się walne zebranie 
członków straży pożarnej w Glrzegorzo- 
wicach, gm. Żarnowiec. Po złożeniu spra­
wozdań z działalności zarządu przez po­
szczególnych członków za okres ubiegły, 
wybrano zairząd straży pp.: Piotr Kmita 
prezes; M. Kasyk — wiceprezes; Wł. Gra 
bowski — seihretairz; Feliks Kwiecień — 
skaulbnik; członkowie zarządu pp.: Józef 
Ildliński, Fr. Pawlik, komisja rewizyj­
na pp.: Jan Półtorak, Jan Dymacz i St. 
Kubiś. Na naczelnika powołano p. st. Za- 
rębowlicza, na zastępcę p. Józefa Sewery­
na. Budżet na rok bieżący ustalono na 
680 zł. 50 gr.

X POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W 
OLKUSZU odbędzie się 29 b.m. o godz. 
7 wieczorem. Na porządku dziennym: 
sprawozdanie rachunkowe, prowizorium 
budżetowe, wybór 2 członków do dozoru 
szkolnego i t. p.

X ODPRAWA KOMENDANTÓW. W 
dniu wczorajszym odbyła się w świetlicy 
policyjnej w Olkuszu odprawa wszyst­
kich komendantów posterunków pow. 
Olkuskiego w obecności nadkomisarza 
ip. Ratayskiiego z Kielc, podprok. p. Bu­
landy z Sosnowca i komisarza p. Heina 
z Olkusza.
X NAGŁY ZGON NAUCZYCIELA. O- 
negdaj zmarł nagle we wiasnem miesz­
kaniu Michał Kury to wic z, lat 45, nauczy­
ciel szkoły powszechnej w Sąspowie, 
pod Ojcowem. Przyczyna śmierci nara­
zie nie ustalona.
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Do Społeczeństwa.
W nocy z 18 na 19 b m. we Lwowie 

banda „nieznanych terorystów" liczą­
ca Około setki, napadła na lokal jedy­
nego w Małopolsce Wschodniej dzien­
nika narodowego „Kurjera Lwowskie­
go"

Banda la uszkodziła maszyny i usi­
łowała podpalić dotm. Bohaterski Opól' 
kilku członków redakcji i pracowni­
ków drukarskich położył kres bandy­
ckiemu napadowi. Straty wytnosżą ty­
siące złotych. Pismo założone i prowa­
dzone dzięki ofiarności publicznej, 
229 razy /konfiskowane (potrzebuje 

pomocy w tej trudnej syłtiraCji.
Ratujcie „Kurjer Lwowski1' Ratuj­

cie polskość Małopolski Wschodniej! 
Składlajcci ofiary na poparcie „Kur- 
jera Lwowskiego".

Składki przyjmuje Administracja 
naszego pisma.

Z CAŁEJ POLSKI
NAGRODY M. WARSZAWY.

W początkach kwietnia mają być roz­
strzygnięte nagrody m. Warszawy: literacka, 
naukowa, muzyczna i plastyczna. Wręczenie 
nagród nastąpiłoby 5 maja.

WYROK
NA RED. NIEMOJEWSKlEGO.

Sąd okręgowy w Warszawie ogłosił wy­
rok, mocą którego red. „Myśli Niepodle­
głej" Adam Niertiojewski Skazany został za 
zniesławienie b. wojewody Wrony-Lamota 
na łączną karę 7 miesięcy aresztu i 2500 zł. 
grzywny. Po zastosowaniu aimnestji sąd 
zmniejszył oskarżonemu karę do połowy. 
Sąd uznał, że oskarżohy mógł mieć podsta­
wę do posądzenia b. WojcW. Lameta O wy­
muszenie pewnych sum na ks. Wloidyńskim. 
EMERYTURA SĘDZIEGO WĄTORA

Jak wiadomo, we wrześniu r. ub. został 
zwolniony ze Służby dr. Józef Wątor, dłu­
goletni sędzia śledczy dla spraw politycz­
nych w sądzie krakowskim. Ostatnio prowa­
dził on śledztwo w głośnej sprawie Ciunkie- 
wiczowej i po zakończeniu tego procesu ro­
zeszła się pogłoska, jakoby ustąpienie dira 
Wątora miało pozostawać w związku z afe­
ra p. CiukiewiczoWej. W związku z tem 
odmówiono drowi Wdtorowi przyznania e- 
imerytury. Dr. Wątor wszczął jednak stara­
nia o emeryturę do Izby skarbowej we Lwo­
wie, twierdząc, że nie dopuścił się żadnego 
czynu karygodnego i przedkładając doku­
menty, stwierdzające ilość lat służby pań­
stwowej, jak również i w węjsku polskiem. 
Obecnie Izba skarbowa we Lwowie uwzglę­
dniła podanie dra Wątora, zaliczając mu 22 
lata służby państwowej i przyznając mu 
5?’/o emerytury. W niedługim czasie odbę­
dzie się rozprawa w Krakowie w związku ze 
skargą uira Wątora przeciw jednemu z dzien­
nikarzy krakowskich o stawianie zarzutów, 
jakoby dr Wątor miał rzekomo zostać prze­
kupiony przez towarzystwo asekuracyjne, 
zainteresowane w prcCesie Ciunkiewiczowej.

ARESZTOWANIE B. KAPITANA 
PORTU GDYŃSKIEGO.

Gdynia poruszona jest sensacyjnem are­
sztowaniem, jakie ostatnio nastąpiło. Oto 
przez kilka lat na niezwykle odipowiiedzial- 
nem i ważneiu stanowisku kapitana portu 
gdyńskieg był p. Wł. Zaleski. Niedaiwńo zo­
stał on z tego stanowiska zwolniony i na 
temat jego zwolnienia krążyły najróżniej­
sze pogłoski. Mówiono mianowicie, iż kpt. 
portu Zaleski miał nadużyć swego stanowi­
ska i dopuścić się pewnych wykroczeń. Po­

głoski te trudno jedinokowoź było spraw­
dzić. Należy zaznaczyć, iż kapitanat portu 
jest to funkcja niezwykle odpowiedzialna. 
Cały port bowiem podlega właśnie kapita­
nowi porta, który jest za wszystko odpo­
wiedzialny, wszystkiera też kieruje i wszy­
stko podlega jego władzy. Tak więc kapi­
tan portu jest w każdym kraju wysokim 
dygnitarzem. Jak się obecnie Okazuje, krą­
żące od pewnego czasu plotki miały widocz­
nie jakaś podstawę. Oto onegdaj wieczorem 
u a podstawie polecen ia władz sądowych by­
ły dłiugolfetni kapitan portu Wł. Zaleski zo­
stał osadzony w areszcie w Gdyni. Sprawa 
zapowiada Się wręcz sensacyjnie.

Most w Southend został „przepołowiony przez okręt „Matyl<la“, w czasie nocnego 
manewrowania.

ŚPIEWAJĄCE ULICE.
Lotne koncerty wędrujących artystów.

W© wszy&tkicŁ większych miastach 
świata powstała nowa profesja śpiewa­
ków i artystów ulicznych. Daje eiię zau­
ważyć kilka katfegorji tej profesji. Do 
pierwszej należą bezroŁiotiii, umiejący 
śpiewać hub grać na jakimś instirumencic. 
Włóczą się giruipaimi po podwórzach, po 
kinajpaich dżiieJmic robotniczych lub po 
Ulicach. Można zauważyć wśród nich nie­
raz zawodowców, zdarzają się nawet 
śpiewacy operowi i uczniowie szkół mu­
zycznych. W Berlinie i Wiedniu spotyka 
s.ię bezrobtnych artystów, .roznoszących 
ha plakatach świetne recenzje prasy. 
Lecz większość stanowią wykolejeńcy i 
zdeikllasowanii, pozbawieni pracy.

Dó długiej kiaitegołji należą ińuzykan- 
fci — sprzedawcy nut. Ten rodzaj spo­
tyka się najczęściej w Paryżu. Są to ń- 
lulbieńcy midinetek, sutbjektów sklepo­
wych i gapiów ulicznych. Gdzieś na bull- 
Watze Saint-Michel np. rozbija taka pro­
wizoryczna orkiestra swoje namioty: 
skrzypce, harmonja i śpiewak - solista. 
A tłum paryski lubiący te widowiska 
obsłępuje gitiajków ciasnym kołem. Ka­
żdy ot.rzuimje świeżo wydrukowany ar­
kusik z nutami. Zaczyna się „koncert";

wszyscy wtórują artystom, zrazu nieskła­
dnie, potem coraz lepiej. Tak lansuje się 
ńoWe piosenki. Ci muzykanci eą to kó- 
misjoneirzy większych wydawnictw mu­
zycznych. Publiczność nietylkio prę­
dko uczy eię na pamięć piosenek, lecz 
chętnie nabywa teksty.

Obecnie do dwóch kategoryj .airtystów 
ulicznych doszła tłzeieia. Są to bezrobo­
tni, nigdzie nie zaangażowani artyści 
zawodowi, ci, których zmechanizowania 
muzyka pozbawiła zajęcia. Bytli aktorzy 
teatrów, kin i zespołów kaWiiaifniianydh. 
Związki aktorów kabaretowych i mu­
sie - hiaMów zorganizowały owe zalega- 
ltizowaine lotne koncerty, do których ptzy 
łączyły eię związki aktorów- dramatycz­
nych i syndykat muzyków. Aktorzy Ibę- 
dą grali na wszystkich rogach lilie, w 
zaułkach, na .placach i w metro. Po skoń­
czonym koncercie wolno im obchodzić 
zebrany tłum i przyjmować datki. Zebra­
ne pieniądze odnoszone będą co wie­
czór do kasy związku artystów, gdzie żó- 
-tatoą rozdzielone między pótrżebująCych 
iByć może — sztuka stanie się dzięki te­
mu dostępną dlla szerokich mas.

KATASTROFALNY WYBUCH 
LAMPY KARBIDOWEJ.

W Brudni (powiat Inowrocławski) wyda­
rzył się tragiczny wypadek na tle eksplozji 
lampy karbidowej. Miejscowy dzierżawca 
kuźni Kessller oświecał kuźnię lamipą kar­
bidową, manipulując przy niej tak niezręcz- 
nie, że spowodował eksplozję. Dach kuźni 
etaz boczne’ ściany rożpadly się. Ciężkie ła­
ny odnieśli: właściciel kuźni Kessller i rol­
nik Szafrański z Nowego Dworu, który przy 
prowadził konie do podkucia. Stan ich zdro­
wia jest poważny. Lżejsze rrtny odnieśli: syn 
właściciela kuźni i hólilik NdwakóWśkt

RZECZY CIEKAWE
NOWY SPOSÓB LECZENIA 

EPILEPSJI.
Ostatni nttlnef „Mlinćhłler Medliżinische 

Ndc.hitichteiń‘ ogłasza prace dr. Romana Gro­
ta 1 dr. Borysa Jegofowa o nowej i dającej 
niezwykły efekt metodzie leczenia epilepsji. 
Obaj lekarze używają dijajtetmji (toków du­
żej częstotliwości), która wywołuje w tkan­
ce efekty cieplne. Przykładają elektrody do 
obu stron szyi pacjenta; siła toku — otl je­
dnego do półtora ampera, długość seansu — 
50 minut; kurs leczenia — od 20 do 50 sean­
sów co drugi dzień. Lekarze oznajmiają, że 
udało im się wyleczyć 40 chorych. Powodze­
nie swojej metody przypisują doihroczyflflC- 
,tnnl działaniu ciepła d jatermiranego toku na 
nerw sympatyczny.

KlW A DZIECI.
W Edynburgu przeprowadzona była an­

kieta wśród dzieci szkolnych na temat kina. 
Okazało się, że chłopcy częściej chodzą do 
kina, od dziewcząt, a dżfieci z dzielnic uboż­
szych częściej od dzieci bogatszych. ’ Filmy 
o tteści miłoshej nie mają powodzenia ani 
wśród chłopców ani wśród dziewcząt. Chłop­
cy wolą filmy wojenne, z dalekiego Zacho­
du, z życia gangsterów; dziewczynki wolą 
tajemnicze intrygi. W Spisie gwiazd pierw­
sze miejsce zajmuje Jeanette GUynor, tak u 
chłopców, jak i u dziewczynek. Greta Gafbo 
wcale nie jest popularna wśród, dzieci an­
gielskich, Wolą raczej MatteUę Dietrich. Z 
mężczyzn najlepiej podoba się Ronaid Col- 
niirt.

PRZYWRACANIE WZROKU 
OCIEMNIAŁYM.

Piioifesor W. P. FltótoW z Odessy przywró­
cił wzfOk 24 Ociemniałych, dtrOgą operacji 
oczu i wstawiania rogówek. Na pttbfacznem 
zebraniu lekarzy-Oknłistów W Moskwie prof. 
Fiłatow zademonstrował wyniki Swych do­
świadczeń i Wyjaśnij istotę i technikę samej 
operacji. W biCłiiiie ocZmem ocieńinałego Wy 
cińa się Otwór „okienko1', W któfe wsławia 
się odpowiedniej wielkości i formatu rogów­
kę, poehridznen od innej osoby, której Usu­
nięto Oko naskatek jakiejś Ciężkiej choro­
by, lub też w niektórych wypadkach, po­
chodzącą z oka zmarłego. Operacja zftjiftinje 
wszystkiego 5—■? minut czasu. Z pośród pa­
cjentów, którym prof. Fiłatow przywrócił 
tą drogą Wzrok, jeden tylko milsi hoslć 
sżkłia. wszyscy Zaś inni Widzą doskoii&le bćż 
szkieł

ZGON NAJCIĘŻSZEGO 
CZŁOWIEKA.

Minister Lavatt, najcięższy mieszkaniec 
Wielkiej Bryfańji, zniart w wiCktt 64 lat. 
Jak przysłało na grubaska, znany był On 
z pogodnego usposobienia; tlić przejmował 
się swoim losem, który Często nie był różo­
wy. W ciągu ostatnich dwunastu, lat nie o- 
puszrzał mieszkania. Ciężar jego mało 
Zwrotnego ciała nie pozwalał mu rozwiązać 
problemu cyrkulacji ulicznej. już w wieku 
dziecięcym „król angielskich grubasów11 
Zdradzał tendencje do tuszy 1 co za tem 
idzie — wesołości. Jako młodzieniec prze­
ścignął w wadze ciała matkę, która Ważyła 
Wtehczas 160 kg. Mr. Lavatt prowUdlzit ży­
cie spokojne, hodował gołębie, żdehOWywał 
pogodę ducha i wkrótce doczekał się 250 kg. 
Pewnego razu udał Się p. Ląvałt dó Londy­
nu, wyglądem swoim wzbitdiżająe na triićy 
powszechną sensację. Wieczorem zjawił Się 
w teatrze. Okazało się. że, nfema krzesła, 
przystosowanego do Objętości gftibasa. Nie 
nantyśląjąć się Wtofe, USiądl Ort ńa podłodze, 
zajmując całą szerokość chodnika, prOWA- 
dżąćego ku kurtynie. Zachowaniem śłę SW6» 
jem pomieszał szyki dyrękcji teatru. Przy­
niesiono WikOfóii ęllifzyiriiC kCZCslo i p. Lrt- 
vatt mógł wreszcie rozsiąść się wygodnie. 
Po przedstawieniu teatrailnCirt Wsiadł na do­
rożkę. Leciwie woźnica ujechał 10 metrów, 
gdy pod niezwykłym ciężarem pasażera do­
rożka z trźasktem załamała się.

MIGNON G, EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(Te Mystery of Hunting‘s End.) 

Przekład autoryzowany z angielskiego

Poczułam, że włosy jeżą mi się na głowie. Ale 
bo my ludzie, jesteśmy jeszcze dosyć prymitywni. 
Serce biło mi jaik młotem, skóra cierpła, podczas 
gdy myśl usiłowała odigoniić zmorę przestrachu i‘a- 
cjonalnem lozumowaniem.

— Tak — rzekł O‘Leary. — To prawda. Więc 
pani uważa, że gretói nam niebezpieczeństwo?

Matil skinęła głową.
— j eżeli dowiedzą się, kto pan jest...
— Fan sądzu, że ja odkryję mordercy? Zebra­

ła pani tyCh ludżi razem, tak jak byli wtedy, na 
miejscu zbrodni, żeby mi to ułatwić...

— Mam — nadzieje, że paUU Się tć> uda.
— Powiedziałem pani wczoraj, że to jest nic- 

toożliwc. i ii . i
— Tak, ale ja nie ustąpiłam. Musi pan chociaż 

spróbować. »
Ó Lediy spojrzał na nią, wstał nerwowo, po­

szedł dó pobliskiego stolika, przerzucił odniechce- 
nia stos pism i Wrócił do nas.

— Droga paftńo Matil, to jest nie-mo-4W-we.
— Niech pan tak nie mówi. Pan nie rózuniie. 

Ja muszę wiedzieć.
Wpatrzył się w nią badawczo.
C-: [Jakiś bardzo naglĄcy BPWÓd aktowi panią

do zwrócenia się do mnie po tych pięciu latach. 
I teraz zależy pani na zachowainiu w tajemnicy za­
bójstwa ojca tak jak wtedy, prawdaf Pod tym 
względem sytilcja pozostała niezmieniiona.

— Tak.
— Pani pieniądze śą ulwkoWańć w towarzy­

stwie „Kingery".
— Cały mój ma jątek.
— Przypuszczam — rzekł z pewnean ociąga­

niem — źe pani nie ma wątpliwości ani co do wy­
płacalności towarzystwa, ani co do Uczciwości per- 
SOnełti ?

— Żadnych.
*— I czci pani pamięć ojca tak sanio jak wtedy?
— Bardziej niż 'kiedykolwiek odparła z mo­

cą, mierząc go twardem spojrzeniem oczu w tej 
chtvili st -i 1 owoniębtekićh.

— M takim razie — niech pani będzie że mną 
Szczera — o co pani idzie?

Milczała chwilę, poczem rzekła:
— Trudno mi to powiedzieć, ale... ale.. Widzi 

pan.... muszę się przekonać, czy jeden z gości — 
z mężczyzn — jest niewinny... czy... czy... winny 
— dokończyła ochrypłym szeptem.

—- Dlaczego, panno Matil? — zapytał bard to 
spokojnse O‘Leary.

I— Dlatego, że...
Wstała ż krzesła, prosta i wysmukła, Z podnie­

sioną dumnie głową i spojrzała mu odważnie 
w oczy. Jej oćźy Wyglądały jak bławńtki pod Wó­
dą, jak fiołki pOa rosą, jak cźysite, n&ęne niebo W le- 
cie, widziane przez czarny ażur drzew. Patrzy­
łam na nią bez tchu w piersiach.

Dlatego, że... go kocham.

O‘Leary przyjął to wyznanie z całą powagą. 
Czuł, że takie kobiety kochają tragicznie.

E Czy nii pani powie jego nazwiisko? -— zapy­
tał rzeczowo.

— To nie ma znaczenia.
Nastąpiła długa pauza. Słyszałam ód Btrófiy 

kuclmi ciche stąpanie nóg i brzęk naczyń. Dwa ko­
minki buzowały hałaśliwie jakby na wyścigi.

— Dobtzfe więc, spróbuję. Ale nie mogę pani 
przyńżec, że mi Się to lida. Spluwa jest niemożli­
wie trudna.

Dziękuję panu. Pan nife wie, pan fiie móźe 
wiedzieć, co to dla mnie znaczy. Muszę zdobyć zu­
pełną pewność. Jeżeli uda się pattiU dowieść, któ­
rzy z nich są niewinni, to okaże się niezbicie, kto 
jest winny.

CTLeaiy patrzył Wa młodą dziewczynę takim 
wzrokiem jakby ją przeglądał nawytot.

— Pani mówiła, że od dnia pogrzebu tefi pa­
wilon siał pustkami? Że nikt tu nie zaglądał?

— Nikt.
— Zan Ważyłem, źć Btunkef i kucharka dopro­

wadzili dom do porządki! w ciągu paru godzin 
i puścili w nich gospodarstwo zdumiewająco szy­
bko, a przecież po pięciu latach nieżdimieSżkańia 
powinny tu być stosy kurzu, maisy pajęczyn 
i pleśni, .

- Nie. Dom jest bardzo solidny, a kurzu jest 
w tych stiótaach niewiele. Same piaski. Powietrze 
slićhP. NaWet fortepian nie potrzebuje strojenia, 
a kucharka mówiła mi, żę w kuchni nie zardzewiał 
ani jeden garnek. Naturalnie trzeba tu będzie zro- 
oić trochę porządków, ale źle nie jest.

IŁajs.
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POGRZEBOWY : 

J. RĄCZKA
Ł1 KINO
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t.
„MANDŻURJA PŁONIE”

Film ilustrujący życie w Rosji Carskiej 
roli tytułowej: LAURY LA PLANTE.

PRIMABALERINA”
Pr.

Dziś Kino

EOEII” BUSTER KEATON

Nad program: Arcywesoła komedja p. t. „ŁAPAĆ ZŁODZIEJA”.

ALE KONIECZNIE 
X TYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM

DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI
Komedja dźwiękowa wywołająea bezustanny śmiech przez 2 godziny.

:ĄP. KOWALSK

SOSNOWIEC 
loficlcklego 13. Telefon 

i 
DĄBROWA GÓRNICZAKról. Jadwigi Nr. 7. T 

Urządza pogrzeby na; 
najwspanialsze, ekshum 
z.y zwłok, karawany, wie:

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

NAJtłPORCZyWSZB
8©S.g SŁOWY

U’ USUWA
kJj,KOWAUKIKA

ZE SPORTU
BENJAMINEK LIGI W SOSNOWCU.

W najbliższą niedzielę, dnia 26 b.m, pr 
jeżdżą z Krakowa ligowa drużyna K.
„Podgórze", która rozegra spotkanie towa­
rzyskie z „Unją“ w Sosnowcu. Występ ben- 
jaminika Lagi budzi zrozumiale zaintereso­
wanie w szerokich kolach sportowców so­
snowieckich, którzy będą mieli sposobność 
zobaczenia na naszym gruncie ligowego ze­
społu, reprezentującego dobrą szkolę kra­
kowską. Należy przypuszczać, iż drużyna 
„Unja", która ub. niedzieli odniosła sukces 
w spotkaniu z „Wawelem", potrafi i tyim 
razem zmusić przeciwnika do wykazania \ 
walce wszysLkach swych walorów.

Zawody rozpoczną się o godz. 5 popoł. — 
Przedimecz między K. S. „Płomień" (Milo- 
wice) a rezerwą „Unji“ odbędzie się o go­
dzinie 1 popoł.

BUDOWA SZATNI NA BOISKU
W CZELADZI.

Miejska komisja P. W. i W. F. w Czeladzi 
postanowiła wybudować szatnią i ustępy. 
W tych dniach budowa zostanie rozpoczęta.

KOMITET K. M. Z. D.
Zarząd klubu motocyklowego Zagłębia Dą 

browskiego za naszem pośrednictwem za­
wiadamia wszystkich pp. członków swych, 
że nadeszły egzemplarze ostatniego numeru 
organu oficjalnego Polskiego Związku Moto­
cyklowego p. t. „Motocykl i Cyclecar" i są 
d'o odebrania w każdej chwili w lokalu (klu­
bu (Sosnowiec, ul. Małachowskiego 9).

NASZE DZIECI.
— Dzisiaj bawiliśmy się w męża i żonę, 

mamusiu.
— A jaik to było?
— Siedliśmy do obiadu, Józio powiedział, 

jeść tego świństwa, ja krzycza- 
Józio wyleciał z pokoju i trza-

I I I III

Reklama
jest dźwignią 

handlu.

W 'lup
I I • •

WŁ0S0W
wypadanie, łupież, ły­
sienie usuwa „Esen­
cja Chinowo- 
Chmielowa” i „My­
dło Chinowo. 
Chmielowe” (z Ko­
gutkiem) Sprzedają a-

teka Gąseckiego ul 
Pieta Nr. 16.

Sosnowiec

ul. Targowa
20, tel. 9-17.

,99’ Ha iijSiMita
KAWY
i Herbaty.

dawniej 
Kino-Teatr 
Udziałowy*

Sosnowiec, 
Dęblińska 4 
tel. 10-95.

Wkrótce: „W CIENIU KRZYZA”

nieczynne

fllEIIIHtigillllllllHIillHHIHIIIIIIHIMM
Jak dotychczas tak i nadal Polecamy się względom Sz. Klienteli ™ 

£ PRZEDSIĘBIORSTWO IWClRDA” “ i PRZEWOZOWE w W IUuUn 
uskutecznia przewozy towarów

— Z KOLEI I NA KOLEJ g
£ PRZEPROWADZKI, PRZEWOZY PRZEMYSŁOWE. — " 

miiamenmii

Ogłoszenie.
Sprawdzanie wierzytelności SPÓŁDZIELCZEGO STOWARZYSZE­

NIA PRACOWNIKÓW TOWARZYSTWA „HRABIA RENARD” w Sos­
nowcu, celem sporządzenia listy wierzycieli, uprawnionych do udziału w 
ogólnem zebraniu wierzycieli w sprawie układu zapobiegawczego, odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia w Sosnowcu przy ul. Stasziea Nr. 19, 
w dniu 1 kwietnia 1933 r. w godzinach od 10 do 13-ej. 2073

Wierzyciele winni przybyć z dowodami uzasadniającemi ich pre­
tensje. Lista wierzycieli sprawdzonych wyłożona będzie w Sądzie Okrę-' 
gowym w Sosnowcu w dniu 3 kwietnia 1933 r. i od tej daty w terminie 
7-mio dniowym, zainteresowane osoby mają prawo zaskarżyć postano­
wienie nadzorcy sądowego w sprawie wciągnięcia na listę lub odmowy 
wciągnięcia do Sędziego Komisarza, który rozstrzyga sprawy ostatecznie.

Sędzia Komisarz: Nadzorca sądowy:

(—) M. Jagiełłowitz. (—) A. Mithael.
Nr. dz. Bd. 616, 33 W. K. 2.

5563

Kolejowe 
Przesiębiorstwo 
Dowozowe
Koncesjonowane przez 
Minfet. Komunikacji 
Sp. z o. o. Sosnowiec, 
ul. Warszawska 22 — 
Telefon 4-92 załatwia 
wszelkie czynności 
związane z przywo­
zem i odwozem prze­
syłek kolejowych z 
dworców i na dworce 
oraz uskutecznia prze 
prowadzki. Ceny kom 
kurencyjne. 2012,

SPRZEDAM 
maszynę ręczną do 
szycia starego teysta- 
mu. Wiaidómość 
Administracji.

Warszawski Magazyn 
Wytwornego Ob uwia

OR8BHE OGŁIISZEIIIA
UZDROWISKA.

ROŻNE
BURAKI PASTEWNE 
zdrowe ma paszę po 
złotych diwa za 100 
kg., iloco skład, ąprze- 
daje Dwór Sielce, So­
snowiec — Zamkowa 
•5. samże słoma świe- 

d-> sprzedania. 1925

I. łLiuynskieoo 

Sosnowiec, 
Warszawska 10.
Telefon 10-75. 
Ceny znacznie 

zniżone. 1857

SIATKOLIN”
ykonuje siatki ogro 

dizeniowe, do loortów 
tenisowych i ogrodów 
siatki do okien i drut 
kolczasty. Ceny bar­
dzo niskie. Zamówie­
nia przyjmuje „Hotel 
Wiktor ja" pokój L. 18 
Sosnowiec. 1955

ŚWIEŻE NASIONA 
warzywne i pastewne 
poleca skład aptecz­
ny M. Piaskowski, 
Zawiercie, ul. Piłsud­
skiego 5. 1982

KAMIENIC, 
majątków ziemskich, 
gospodarstw rolnych, 
oraz małych dornków 
w całej Rzeczypospo­
litej, największy wy­
bór do sprzedania, po­
siada jedynie biuro 
„Wawel", Kraków, 
Grodzka 60, tel. 10S-M1 

1734

NACZYNIA 
KUCHENNE 

komplety aluminiowe, 
wyroby stalowe, pry- 
musy, wyżymaczki, — 
poleca po cenach przy 
stę;pnyeh J. Brzozow­
ski, Sosnowiec, 3-go 
Maja 19.________ 1991

NAUKA 
I WYCHÓW.

PRZYJMĘ
3-oh panów na obiady. 
Sosnowiec, Sobieskie­
go 8 — I p. 2055

BYSTRA KOŁO BIA­
ŁEJ — Uzdrowisko 
D-ra Szarewskiego dla 
wypoczynku lub le­
czenia. Ceny ryczałto­
we przystępne. 1645

POLONTSTA-hisforyk 
przygotuje do matu­
ry lub wyższych klas 
Oferty .jKiuirjer1' — 

„Profesor". '207 i

NIKLOWANIE
srebrzenie, złocenie i 
odnawianie nakrycia 
stołowego wykonywa 
Fabryka Galanterji 
Metalowej „Gałmet*1, 
Sosnowiec, Przejazd 5 
Tel. 5-46. 1907

LOKALE

ZAMIENIĘ 
posadę nauczycielki 
szkoły powszechnej w 
Skierniewicach na ta­
kąż w Sosnowcu. Wia 
(lotność w Administra­
cji. 2060

INTELIGENTNA 
lat 33, zajmiie się go- 
spodlarstwem u sa­
motnego pana, łub 
diziećmi. ' Chętnie 
przyjmie na ipleba- 
nje — znam gospo­
darstwo wiejskie.
Skromnie wymaga­
nia. Zgłoszenia „Ku- 
rjer Zachodtn,?"1 pod 
..Tnteligenitna11. 2002

POKÓJ 
umeblowany niekrępu 
jący w śródmieściu.— 
możliwie z wygodami 
iposzuikiiwany zaraz — 
Zgłoszenia Hlawiski — 
Sosnowiec pod „Urzed 
nik". 2079

POSZUKUJE 
się pokoju nieumeblo- 
wanego w cenie 10—15 
zł. miesięcznie. [Zgło­
szenia do K.Z. pod— 
„spokój11. 2075

MAGAZYN 
mód i galanterji dam 
s.kiej i dziecinnej — 
„Helena", Sosnowiec,. 
Modrzejewska 30, ha­
le Rozwoju poleca na 
sezon wiosenny ele­
ganckie kapelusze — 
damskie. Duży wybór 
pantofli zakopiań­
skich, bieliznę _ hy- 

gieniczną dla niemo­
wląt oraz wielki wy­
bór bielizny dam­

skiej. Ceny badzo ni­
skie. ‘ 1866

DO WYNAJĘCIA
3 pokoje z kuchnią z 
wygodami. Sosnowiec. 
Miła 5. 1963

OBIADY 
tanie i obfite z trzech 
dań. Wiadomość w 
Admiu. 2052

Magistrat miasta Sosnowca
,podaj e do wiadomości, że zgodnie z art. 29 Rozp. Prez. Rzpl. z dnia 
16 lutego 1928 r. O Prawie Budowianem i Zabudowaniu Osiedli 
(Dz. U. R. P. Nr. 25 poz. 202), decyzją Kierownika Tymczasowego 
Zarządu miautia Sosnowca z dlnia 18 marca 1935 r„ powziętą w za­
stępstwie Rady Miejskiej na mocy art. 21 ust. 13 i art. 66 ust. 4 
Dekretu o Samorządzie Miejskim z dnia 4 lutego 1919 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 13 poz. 140) uchwalone zostały następujące plany:

I. Plan ogółowy Zabudowy Miasta Sosnowca, obejmujący cały 
oibszair atkniiniuSkraicyjmy miasta, o powierzchna. 3050 ha graniczący:
a) od północy z miastem Czeladtoią, Będzinem i gminą Zogórze,
b) od wschoidlu z gminą Zagórze — Niwika,
c) od południa z rzekami Czarną Przenoszą i Brynicą,
d) od zachodni z rzeką Brynicą.

II. Plan szczegółowy zabudowy ulicy 3-go Maja, od skrzyżowa­
nia się z drogą przez t. zw. .hałdy1' do skrzyżowania się z ul. 
Żeromskiego.

Ul. Plan szczegółowy zabudowy ul. Piłsudskiego, na odcinku 
od ul. 3-go Maja do ul. Teatralnej.

IV. Plan szczegółowy zabudowy ul. Parkowej.
Plamy te zostaną wyłożone do publicznego przeglądu na okres 

4-ch tygodni, ■ (L j. odi dnia 30 marca do 27 (kwietnia 1955 r. włącz­
nie w Magistracie miasta Sosnowca (Wydział Budownictwa, pokój 
Nr. 13). W powyższym terminie i miejscu zainteresowani będą mo­
gli zaznajomić się z wymienionymi planami zabudowy, a w okre­
sie następnych 2-ch tygodni, t. j. od dinia 28 kwietnia db dnia 12
majarb. włącznie, zgłaszać do Magistratu zarzuty przeciwko planom
Sosnowiec, dnia 20 marca 1953 roku.

Kierownik Tymczasowy 
Zarządu miasta Sosnowca 

(W. KUŹNIAK).

nvn 61-553 |S 
[O. Wllltl! 302.712 |3

KUPNO
i SPRZEDAŻ

ZGUBIONE 
DOKUMENTY
3 grosze za 1 wyraz

NASIONA 
świeże, znane od wie- 
ilfu lat ze swej do­
broci jx>leca firma 
Szczęsnej, Dąbrowa, 
Sobieskiego 4. 1805

KINO-APARATURA 
syst. „Erneman Wer- 
ke1" kompletna kabina 
w b. dobrym stanie 
okazyjnie do sprzeda 
nia Sosnowiec, Kołłą­
taja 11, Tn. 1 — ofi­
cyna parterowa. 1752

FODUSZKA 
gumowa i Ibasen 
dla chorego praiwie 
nowy do sprzedania. 
Wiadomość na miej­
scu. 2040

W BĘDZINIIE 
najruchliwszym pun­
kcie sprzedam plac.— 
Wiadomość: Fiilja „Ku 
rjera" Będzin.

PIANINO 
zagraniczne, używane 
czarne sprzeda Kwiat­
kowska — Katowice. 
5-gw Maja 13. Tele­
fon 27-20. 1758

LEGITYMACJĘ
P. U. P. P. zgubił Ale­
ksander Musialilk. 2067

DOMAGAŁA
TONI zgubił .. 
wierciu broń - pisto­
let kolabru 6-35 — 
Nr. 75859. 2045

SZYKOWNY 
kapelusik damski za 
naprawdę niską cenę 
dobierze sobie Pani w 
Magazynie Mód — 
„ WIKTOR JA". Sosno­
wiec, 3-go Maja 23.

1745

KSIĄŻKĘ 
wojski >wą i dowódl o- 
sobisty skradziono — 
Michałowa Bałaziń-
skaesmu. 2057

■■■niHiHim

GABINET 
KOSMETYCZNY 

oraz masaży leczni­
czych i kosmetycz­
nych. Gimnastyka lecz 
nicza. Sosnowiec, uli­
ca Staszica 17 obok 
przystanku autobuso­
wego. Dyplomowana 
masażystka i kosme­
tyczka D. Skibińska.

62(1

MOTOCYKLOWĄ 
PRZYCZEPKĘ 

iprzedaiin — Sosno­
wiec, Piłsudskiego 14 
„Esika"1, tel. 8.8B.

PtyHlMiCI-SiClDltl 

do politurowania mebli 
i podłóg polecany przez 
Związek Pań Domu 

sprzedaż

SKŁAD APTECZNY

M. Jagśełłowicz
2072 Sosnowiec, 3-go Maja 7.

NASIONA 
wczesne inspektowe 
nadeszły

Skład Apteczny 
M. BARCZYKÓWNA 

i S-ka, Będzin, Kołłą­
taja 1.___________ 917

OBUWIE 
dziecinne własnego
wyrobu gwarantowa­
ne i niegwarantowane 
Ceny zniżone 50% z 
powodu kryzysu. So­
snowiec, Czysta 9 — 
koło Urzędiu Skarbo- 

, wego, Kowalski. 1690

WiersZ milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście <5 gf-5 M tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Ogłoszenia drobne S zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 3 gr. za wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem 1 w tekście 70 mm., za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

Seryjne drobne ogłoszenia.
30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
.j-ŁAyfr wyra, dodatkowy dopłaca ,it po 5 g.
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